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Las: UGLUSZEŃZ 
Przed tekstem t.j, l-sza strona 50 gr. 
zaw. mem 1 łam, ate; 6 łam: w tekście 
50 gr, nekrologi 40 gr, cs, 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy- 
raz, dla poszńkujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, dla 
nezrobot. 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz- 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc. 
droższe. 
w wydaniu ogólnopolskim 
Za 1 w. mm w. 1 łamie szer 70 m-m. 
(str.5 łamów) «1 zł, drobne za wyraz 24 gr 
Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. 
P. K. O. Nr. 602.880 
Bplata pocztowa niszczona gotówką, 


Nieudany rejs kontrtorpedowca| Odchodzący rok 19358 m 


Bitwa morska w cieśninie Gibraltarskiej. 


AREA" +GSJEGFEO"""/ TOJAAMIECSZOKC JERU. KONI WIEROECOONEC AZER 
Odsiecz sowiecka z Sewastopola? 


LONDYN, 30.12. — Dnia 27 sierpnia 
rządowy kontrtorpedowiec hiszpański „Jo- 
se Luizdiez*, był w Cieśninie Gibraltar 
skiej zaatakowany przez krążownik floty 
gen, Franco „Canarias“ i odniósł poważae 
uszkodzenia. „Jose Luiz: Diez“ schronił się 
wówczas do portu w Gibraltarze, gdzie cd 
był się remont. Dziś w nocy kontrtorpedo 
wiec usiłował przedostać się ku Walencji 
Gdy jednak wypłynął z portu gibraltarskie 
go, czekające nań od miesięcy okręty wo- 
jenne gen. Franco otworzyły ogień. Kontr 
torpedowiec najechał na okręt floty gen. 


Manifestacja w Dżibuti. 


Na zdjęciu — fragment z manifestacji arab 
skich, które odbyły się w Dżibuti, w zwią- 
zku z wysuniętymi przez Włochy pod adre 
sem Francji żądaniami rewindykacy jnymi. 
EETAS OE" — |. S PEDE= 2 


Mord polityczny w Kłajpedzie 


Truo działacza niemieckiego 


CZU] na cmentarzu, NEEM 


KŁAJPEDA, 30. 12. — Wczoraj nad 
ranem na terenie cmentarza kłajpedzkiego 
znaleziono zwłoki sekretarza samorządu 
kłajpedzkiego Krzysztofa Kljuza, znanego 
działacza wśród Niemców kłajpedzkich. 


Kljuz był jednym z współpracowników 


Franco „Jupiter“, który od razu zatonął. 
Niemniej silnie ostrzeliwany przez krążow 
nik „Canarias“ į inne jednostki „Jose Luiz 
Diez“ zmuszony był schronić się z powro- 
tem na wybrzeże gibraltarskie. W odlegio 
ści 50m od brzegu okręt osiadł na mieliź - 
nie. 

W czasie walki z krążownikiem „Cana 
rias“ kontrtorpedowiec stracił 7 zabitych i 
11 rannych marynarzy. Wszyscy ranni zo 
stali natychmiast odesłani na ląd i umie- 
szczeni w szpitalu w Gibraltarze, 


DALSZE SUKCESY POWSTAŃCÓW, 
SALAMANKA, 30.12. — W obszarz: 
Balaguer wojska gen. Franco posunęły się 
o dalsze 4 km w głąb ugrupowania prze- 
ciwnika, zajmując 4 pasma wzgórz na od 
cinku północnym Oraz m. Granadella. Na 
odcinkach Balaguer i Seros wojska gen. 
Franco wzięły do niewoli przeszło 1500 
jeńców. Po zajęciu Benavente de Tremp, 
wojska gen. Franco zajęły masyw górski 
Sierra Mosquera. Również zajęty został 
szczyt Montero. Wczoraj począwszy 0d 
godz. 23.30, artyleria gen. Franco inten- 
sywnie ostrzeliwała stolicę. 
Samoloty gen. Franco bombardowaty 
wczoraj Kartagenę i Barcelonę, oraz sz2- 


reg miejscowości katalońskich na połudn'e 
od Barcelony. Bombardowano m. in, stację 
kolejową San Vicente de Calders, a także 
miejscowości Cubelles, Altafuella, Villateca 
i Valls na odcinku Reuss. Ofiarą bombar- 
dowania padło 15 zabitych i 30 rannych 
Najcięższe walki toczyły się o m. Grana- 
della oraz górę San Anton (6 km na pół- 
nocny wschód od Granadella). Z Granadel 
la szosa prowadzi do Borjas Blancas, gdzie 


nie daje podstaw do pesymizmu 


LONDYN, 30. 12. — Wedle opinii: kół 
dobrze poinformowanych, podczas wizyty 
brytyjskich mężów stanu w Rzymie, -będą 
przede wszystkim omawiane sprawy hisz- 
pańskie, Premier Chamberlain miał wyra- 
zić opinię, że uregulowanie sprawy hisz- 
pańskiej w drodze wycofania ochotników 
włoskich wytworzyłoby bardziej sprzyja- 
jącą atmosferę w stosunkach francusko - 
włoskich i ułatwiłoby objęcie bezpośred- 
nich rokowań pomiędzy Paryżem a Rzy- 
mem, 


ARTYKUŁ NOWOROCZNY. 


LONDYN, 80. 12. — Premier Cham- 
berlain opublikował na łamach miesięczni- 


że poszukując przyjażni ze wszystkinin2= 
rodami, traktujemy je w duchu sprawiedli- 
wości j rozsądku, lecz nigdy nie poczyni- 
my ustępstw wymuszonych siłą 


Po zreferowaniu wydarzeń roku 1938, 
premier Chamberlain zaznacza, iż pomime 
trudności i rozczarowań można odnotować 
sukcesy, które stanowią nie tylko zachętę 
do ponowienia wysiłków dyplomacji bry- 
tyjskiej, lecz same przez się stanowią po- 
ważny wkład w_dzieło polepszenia stosun- 
ków międzynarodowych. 


Wspominając o układach angielsko = 
włoskich Oraz deklaracjach avgieisko - 
niemieckiej i niemiecko - francusk €;, pre- 
į mier Chamberlain konkluduje, iż odchodzą , 


znajduje się główna kwatera wojsk barce-l ka „Home and Empire“ artykuł noworoczj cy rok nie daje podstaw do pesymizmu. 


lońskich, dlatego też na tym kierunku woj 
ska gen. Franco napotykały na najsilniej- 
szy Opór. 

Natarcie trwa. 


KOMUNIKATY ROZGŁOŚNI BARCELOŃ- 
SKIEJ. 

SARAGOSSA, 30.12. — Rozgłośnia w 
Barcelonie nadaje bezustannie komunikaty 
o zbliżającej się odsieczy wieckiej na 
statkach z Sewastopola, pfyfiących rzeko- 
mo pod banderami francuskimi i angielski- 
mi. 

Przerażona ludność nie wierzy tym wie 
ściom, gdyż radio barcelońskie niejedno- 
krotnie już nadawało fałszywe wiadomc - | 
ści. i 
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P. DRATWA PAZ] 


UE POGLOSKI WARSZAWSKIE. 


JANE NY 


WARSZAWA, 60. 12. — Agencja „Ka-- dług wszelkiego prawdopodobieństwa dzia 


bel“ donosi: W- kołach politycznych ucho- 
dzi za rzecz pewną, iż przyszłe prezydium 
łódzkiej rady miejskiej zostanie zatwierdzo 
ne przez władze. Sprawa ta została już 
ostatecznie uzgodniona z właściwymi czyn 
nikami. Prezydentem wybrany zostanie we 


Trzęsienie ziemi 


w Innsbrucku 


WIEDEŃ, 30.12. — W Innsbrucku i ^- 
kolicy odczuto trzęsienie ziemi. Wyrządzo - 
ne szkody są nieznaczne. 


—— 


> | 
$nieżyce i mrozy 
na teremie b. Austrii HEER 

WIEDEŃ, 30.12. — W całej Austr' 


d-ra Neumanna i odegrał dość znaczną ro- | śnieżyce utrudniają komunikację kolejową 


lę w czasie ostatnica wyborów do sejmiku 
kłajpedzkiego. 


i drogową. Równocześnie spadła znaczn.e 
temperatura, osiągając w niektórych oko- 
licach —28 stopni. 


a 
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W dniu 27 grudnia odbyły się w Poznaniu 


scy ze sztandarami orzed Ratuszem Poznańskim, podczas chwili miiczenią, dla uczcze |13 


XX-lecie Powstania Wielkopels 


kicgo. 
z IB) 


3 j 
+ i 
r | 


związane z 


y uroczystości, 
XX-ej rocznicy Powstania Wielkopolskie go. Na zdjęciu — b. powstańcy wielkopol- ki szwajcarskie 118.85, franki francuskie 


nia momentu wybuchu Powstania, 


uczczeniem | po 5.25, funty szterlingi po 24:56, fran- 


łacz-sócjalistyczny p. Dratwa. 


STRONNICTWO NARODOWE 
nie wniesie protestów wyborczych. 


WARSZAWA, 30.12. — W związku 
z oficjalnym ogłoszeniem wyników wybo- 
rów dó Rad Miejskich, dowiadujemy się, 
że Stronnictwo Narodowe w Warszawie, 
Łodzi i Poznaniu nie będzie wnosiło pro- 
testów. 


ny, w którym pisze, iż doświadczenia i nie 
pokoje roku ubiegłego zostały zrównowa- 
żone przez. korzyści. Czyniąc aluzję w spra 
wie dozbrojenia, premier oświadcza: „Na- 
sza siła zbrojna pozwala nam zakomuni- 
kować podczas obrad międzynarodowych, 


Tragiczny wypadek w cyrku 


podczas pokazów akrobatycznych, 


HELSINKI, 30. 12, — W czasie przed | 


stawienia w tutejszym cyrku wydarzył się 
tragiczny wypadek, 
pokazów akrobatycznych jeden z artystów 


| cyrkowych runął z wysokości 12 metrów, 


ponosząc śmierć na miejscu. 


—— 


odai. znaków. poiowyc 


będzie usprawniona 


WARSZAWA, 30. 12. — Jak się dowia 
dujemy, w najbliższym czasie wszystkie 
punkty sprzedaży znaczków pocztowych w 
całym kraju zaopatrzone, zostaną ,w odpo- 
wiednie, z daleka widoczne czerwone wy- 
wieszki z białym nadrukiem informacyjnym 
oraz tabliczki z taryfą pocztową. W samym 
tylko okręgu warszawskiej dyrekcji poczt, 
obejmującym m. in. Warszawę i Łódź, prze 
widziane jest umieszczenie kilkunastu ty- 
sięcy takich wywieszek, które znacznie uła 
twią orientację, gdzie można na mieście 
nabywać znaczki. 


mianowicie podczas; 


——— 
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Lekkatleci 
w kapuzach. 


Lekkoatleci amerykańscy nie przerywają 

treningu nawet podczas mrozu. Oto widzi- 

my ich przybranych w kapuzy ochronne 
~ w oczekiwaniu na kolejkę. 


Ciekawa koncepcja zaimieresowanych czynników 


Probiem 


<= 
4 


emigracji żydów z Polski 


przy pomocy wielkiej pożyczki międzynarodowej. 


WARSZAWA, 30. 12. — W związku ze 
wzmożoną dyskusją na terenie międzynaro 
dowym na temat emigracji żydowskiej 
(ściśłe emigracji nadmiaru żydów z po-, 
szczególnych krajów) — wentylowane jest 
szczegółowo nie tylko zagadnienie tereno- 
we, ale również strona”finansowa tego za- 
gadnienia. Jasne jest bowiem, że ewentu- 
alny odpływ wielkich rzesz emigrantów ży 
dowskich pociągnie za sobą z koniecznoś- 
ci cały kompleks zagadnień, jak transfer 
mienia, problem odpływu dewiz itd. 

Jak się dowiadujemy, zagadnienie to jest 
również bardzo żywo badame i dyskutowa- | 
ne wśród zainteresowanych czynników ży 
dowskich oraz urzędowych w Połsce. 


Podobno w niedługim czasie oczekiwać 
należy nie tyłko opraćówafita, ałe i przed- 


stawienia konkretnych projektów na temat | 


możliwości rozwiązania strony finansowej 
problemu masowej emigracji żydowskiej z 
Polski. Projekty te opierają się na zasadzie 
likwidacji mienia żydów emigrantów za po 
mocą wielkiej pożyczki międzynarodowej, 
która byłaby spłacana stopmiowo drogą do 
datkowego eksportu z Polski, 

Koncepcja tal zakrojona jest, jak słychać 
na bardzo szeroką skalę. 


Dolar 5.25 


Bank Polski notował dzić rano dołary 


„-liry włoskie 17.50, 
e 


munikuje, 


Praca strażaków pary 
Ciy- =- przenoszenie zamarzniętych węży gumowych, 


KOMITET PARYSKI. 
PARYŻ, 30. 12. — Agencja Havasa ko- 
iż na mocy decyzji ministra 
spraw zagranicznych, powołano do życia 
komitet, mający na celu ułatwienie rozwią- 
zania niektórych zagadnień związanych ze 
sprawą uchodźców bez różnicy narodowoś, 


BRC ATE 


skich w 


czasie 


$STRAŻĄCY NA ŃROZIE, 


ostatnich mrozów 


ci i wyznania. Na czele komitetu stanął mi- 
nister spr. zagr, Bonnet. W skład komitetu 
wcnodzą: przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych izby deputowanych i sena- 
fu, arcybiskup Paryża, prezydent francus- 
kiej federacji protestanckiej i inni. 


TZ 


nie była zbyt łatwa. Na zdję- 
których nie można było nawi- 


ngé wskutek stwardyłenia — na bębny. 


| EA gn — 


WARSZAWA, 30.12. — W tygodniku 
„Kronika Polski i świata“  zamieszczo iy 
został wywiad z wicepremierem inż. E. 
'Kwiatkowskim. Wicepremier poruszył ak: 
tualne problemy państwowe i narodow». 
Podkreślił między innymi, że problemy ie 
dadzą się sformułować w trzech grupaca: 
1) wzmocnienie sił obronnych; 2) rozbu- 
‘dowa gospodarcza; 3) zjednoczenie polity 
'czne Polaków. Polska na wszystkich wy- 
mienionych trzech odcinkach posuwa się 
naprzód, bowiem te trzy problemy zasad- 
'nicze są od siebie ściśle uzależnioaa. 
Wzmocnienie sił obronnych jest w zupełnej 
harmonii z rozbudową gospodarczą kraju. 
Nie ulega również wątpliwości stopniowa 


WJ/POLNY 


i 


BEE] 
PB. WIELUŃ, 30.12. — Funkcjonariusze 
Str, Gran. Insp. Wieluń, jak rokrocznie w 
okresie przedświątecznym, tak i ostatnio 
mieli bardzo ożywiony „sezon“, który dał 
im obfity „plon“ w postaci zakwestionowa 
nych przemytnikom towarów pochodzenia 
zagranicznego. Między innymi przemytnika 
mi wykazującymi dużą  przedświąteczną 
żywotność”, był nieuchwytny dotychczas 
mieszkaniec kol. Lisowiec niejaki Stanisław 
Drab, na którego też specjalny parol zagię 
ła Pl. Str, Gran. „Działoszyn“, mając pe- 
wne podejrzenia, że Drab jest jednym z 
 „hurtowników* zaopatrujących Działoszyn 
1 okolicę w eter. 


Do ujęcia tego cwanego przemytnika 
przyczynił się w dużej mierze.. śnieg, na 
którym pozostawione ślady zdradziły na- 
reszcie miejsce sprytnie urządzonych „skry 
tek-magazynów"' tuż za zabudowaniami 
Draba w krzakach jałowca. 

_._ Skrytek tych, jak się okazało, było 


Zad życzeń tmwanenyth 


© WARSZAWA, 30. 12. — Szereg władz 


łecznych rzuciło apel, aby zamiast życzeń 
noworocznych, podobnie jak to miało miej 
sce przed Świętami Bożego Narodzenia, 
złożyć datki na rzecz bezrobotnych, którzy 
| szczególnie w tym roku silnie są dotknięci 
ostrą zimą. 

__ Niewątpliwie i w całym kraju zostanie 
ten apel podjęty, tym więcej, że tegoroczne 
rezultaty składania ofiar zamiast życzeń 
świątecznych są poważne. 


— 


ŻYCIE PABIANIC. 


_. Na murach miasta rozlepiono nowe rozporzą- 
dzenia Miejskiego Zakładu Elektrycznego, które 
ponadto w iormie ulotek doręczone zostały 
| wszystkim abonentom zakładu, wprowadzają ʻe 
jcały szereg obostrzeń dla korzystających z 
prądu miejskiego. Wszystkie instalacje sznuro- 
we do dnia 1 marca mają być przerobione w2- 
dług obowiązujących przepisów, Po tym ter- 
ominie ti. z dniem 1 Marca 1939 r. wszystkie 
instalacje wykonane sznurem zostaną odłączo:e 
od sieci. Wszystkie insta'acje winny być wy- 
konane przez instalatorów posiadających korse 
sie, których spis znajduje się w biurze M.Z.E. 
Wszeikie uzupełnienia i zmiany w instalacjach 
wykonane być winny z wiedzą i za zgodą Za- 
składu. dam, gdzie przeróbki dokonane zostaną 
bez wiedzy Zakładu, instalacja zostanie odlą- 
czuna, Transtormatorki do dzwonków i latarek 
ulhcznych muszą być zgłoszone w Zakładzie 
przed założeniem, w przeciwnym bowiem razie 
Oliaty będą czone wstecz za ubiegłe miesią- 
ce Wszelkie dorobione punkty świetne i zmia 
ny w instalacjach dokonane nie przez koncesi2 
howanych instalatorów i dotychczas jeszcze ne 
zgłoszone, winny bvé w ciągu 14 dni tj. 1 
końca bm. uzupełnione panami w MZ.E, w 
przeciwnym razie siła i światło będzie bez: 
względnie naty'timiast wyłączone. Ža samow?ł 
ne zrywanie plimb bez zawiadomienia M.Z.E. 
pobierane będą opiaty w wysokości sześć zło- 
tych. Nieuiszczenie wymienionej opłaty powo lu 
je natychmiastowe wyłączenie instalacji. 

Ty'e głosi nowe rozporządzenie, które jak 
widać potraktowane zostało przez Zakład nie 
zwykle rygorystycznie. Opinia publiczna nati 
miast, tych skromnych stałych abonentów MZE 
płacących stale po dwa razy w miesiacu  ra- 
chunki za światło, z którego korzysta w Sb 
sób uczciwy domaga się wyjaśnienia, kiedy sa 
| stosowana zostanie wreszcie wzęlędeni odbis= 
ców obniżka cen prądu, której całe społeczeji: 
stwo od dawna nadaremnie się domaga, (Niv 
dawno sprawę tę poruszono na forum Rale 
Mieiskiej), Poza tym, kiedy zostaną zastosowa- 
ne zapowiedziane ulgi, rabaty itp, które przy 
obecnym systemie przedstawiają się dość pry- 
biematycznie Żąda nie od odbiorców  opróżz 
punktualnego regulowania rachunków bardzo 
wie'e — daje się tylko drogi prąd i wygląda 


Każdy wielki program 


nie może być realizowany bez trudności 


_ ZWYCIEZYC GRUŻLICE MOŻE TYLKO 


ALEGO POŁĘCZE NI Twa 


Zlikwidowana hurtownia eteru 


w zagrodzie przemytnika. 


instytucji, zrzeszeń oraz organizacyj sto- | wieczorem rozpocznie się posiedzenie naí 


wzmocnienie idei zjednoczenia sił narodo 
wych. Odzyskanie Zaolzia najlepszym tego 
dowodem. Cały naród ożywiony był w pa 
miętnej chwili jednym duchem. Każdy wię! 
ki program nie może być realizowany jed- 
nak bez trudności. Toteż program zjedne - 
czenia, nakreślony przez Marszałka Śmigie 
go-Rydza również napotyka na trudności, 
ale posuwa się naprzód. Fragmentów nie 
należy oceniać jako całości. 

Konkludując wicepremier Kwiatkowski 
podkreślił, że im szybciej posunie się na: 
przód polityczne zjednoczenie narodu, tyi 
prędzej zrealizowane będą hasła wzmoc - 
nienia sił obronnych i rozbudowy gospo- 
darczej. i 


WYJIŁEK 


dwie: jedna jako podręczny „magazyn“ 
do detalicznej sprzedaży, druga „hurto- 
wnia”, zawierająca znaczne zapasy cieru 
dla okolicznych handlarzy eterem. 

Straż Graniczna, dzięki swej wytywa- 
tości dostała nareszcie w swe ręce nien- 
chwytnego dotychczas przemytnika | han- 
dlarza, który swym, kto wie od jak daw- 
na uprawianym procederem, narazi skarb 
państwa na bardzo poważne straty. 


Zaznaczyć należy, że tak w Działoszy- 
nie jak i w okolicy wielu tamtejszych mie- 
szkańców, nie zdając-sobie widocznie spra 
wy jak zgubne są dla zdrowia skutki nad. 
używania eteru, pije go po rozcieńzzeniu 
wodą jako wódkę na weselach, chizcinach 
a nawet podobno na zabawach pub! cz- 
nych. 

Zlikwidowana ostatnio „hurtownia 
Droba położy na pewien czas kies tej e€- 
teromanii', ale czy na długo?.. ' 
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WARSZAWA, 30. 12. — W stajni fol- 
warku Domaniewo gm. kozłowskiej wy- 
buchł pożar. Płomienie błyskawicznie ob- 
jęły cały budynek i w niespełna 10 minut 
stał on już w ogniu. 

Mimo zarządzonej akcji ratunkowej nie 


RMIERTELNY $EN WIEŚSNIACĘ 3. 


łomiea. ach 


— | ——— 


komi. Gurcza oraz 3 konie spłonęły żyw- 
cem, 

Jak ustalono, pożar powstał wskutek za 
prószenia ognia przez pijanego Górczę, 
który po północy przybył do stajni paląc 


papierosa. Pijany stajenny zamknął się w; 


zdołano uratować znajdującego się w staj|stajni i usnął na sianie z zapalonym papie- 
ni stajennego 24-letniego Piotra Gurczy i'rosem, 


amaii h 


Zazdrosny oiczym 


EE uwięził 17-letnią pasierb CĘe 


WILNO, 30. 12. — Na skutek donle- 
sień sąsiadów policja przeprowadziła re- 
wizję i zatrzymała 43-letniego Stefana Ha 
rasimowicza, mieszkańca hutoru Krelacze, 
gm. derewnickiej pod zarzutem bezpraw- 
nego więzienia 17-letniej pasierbicy Mag- 
daleny. 

Harasimowicz od kilku miesięcy prze- 
śladował swoją miłością 17-letnią piękną 
pasierbicę. Kiedy ta zaręczona z sąsiadem 


24-letnim Wacławem Kołkiem, nie reago- 
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— Poseł Rzplitej w Pradze ponownie ożył v 
„„gsko-słowackim ministerstwie spraw” zagranicznych 
protest w sprawie terrorystycznych zamachów bo- 
jówek czeskich. Poseł otrzymał wyjaśnienie, że rząd 
czeski wysłał na teren Śląska naczelnego inspektora 
policji w celu ostatecznego zlikwidowania podob» 
nych wypadków. 

— Prasa angielska donosi, że francuski minister 
Bonnet miał w konferencji z ambasadorem brytyje 
skim w Paryżu, Phippsem, oświadczyć, iż Vruncja 
nie życzy sobie, aby Chamberlain w czasie wizyt; 
u Mussoliniego występował w roli arbitra w zatargu 
włosko - francuskim. 

— Jak donosi prasa niemieka, rząd czesko = 
słowacki zajmuje się obecnie rozważaniami ned 
rozwiązaniem kwestii żydowskiej. i 

Ma być wyłączony udział żydów w polityce, u. 
rzędach, szkolnictwie, Zlikwidowana zostanie ! kże 
działalność żydów w prasie, filmie i radio. W wol- 
nych zawodach zastosowany będzie „numerus clau- 
sus“, — Czechom i Słowakom zabronione będzie 
korzystanie z pośrednictwa czy usług adwokatów 
i lekarzy żydowskich. hS 

— Agencja Havasa donosi, że grupa francuska | 
akcjonariuszy czeskich zakładów Skoda ustąpiła swe 
akcje grupie czeskiej, reprezentowanej przez r:ql_ 


wała, zazdrosny ojczym uwięził dziewczy- | czesko-słowacki. 


nę i trzymał przywiązaną powrozami w 
dusznej składówce obok swej izby. 


Narzeczony Kołk dwukrotnie usiłował 


— W tanie zdrowia J. Em, ks. kardynała Ka- 
kowskiego nastąpiła jak gdyby pewna poprawa. 
Temperatura spadła. Zdaniem lekarzy stan jest na. 
dal poważny, 


— Min, Koć ' **owski przyjał delegację ore 


uprowadzić zakochaną, lecz zawsze bez po | nizacyj lekarskich, interweniującą w sprawie trad- 
wodzenia. Przed miesiącem Harasimowicz |ności w związku z zawieraniem umów przez Ubcz- 


postrzelił z dubeltówki Kołka, oskarżają 
go na dodatek o włamanie, 


Szajka złodziei łódzkich 


przed sądem w Tomieszowie. 


TOMASZÓW MAZ., 30.12. — Ustalo- 
no, że z Łodzi przybył do Tomaszowa nie- 
jaki Stanisław Pietryka ze swą kochanką 
Walerią Kłosińską. Pietryka często wyjeż- 
dżał do Łodzi, skąd sprowadzał do Toma- 
szowa złodziei i nadawał im kradzieżę. 

W wyniku„przeprowadzonej obserwacji 


ujęto prócz Pietryki i Kłosińskiej Marianny, 
Brdysia i Ryż-Ryżkowskiego. Cała czwó:- 


c|Ppieczalnie Społeczne z lekarzami. Minister przy- 


chylił się do postulatu o przedłużenie © heza- 
sowych umów bez redukcyj, aż do czasu reorgrni: 
zacji zasad w umowach. ; 

— Komisja stypendialna Min. Przemysłu i Han- 
dlu przyznała 26 nowych stypendiów :. praktyki 
krajowe i 4 na praktyki zagraniczne. misja asa- 
lita jako zasadę, że z całkowitej liczby stypend." w 
da praktykantów powinno 40 pro -=t n'zypaść na 
eksport, 40 procent na import i 20 procent na in- 
ne działy handlu zagranicznego. 

— W ostatnich dniach z kilku województw wyu 
wieziono do obozu odosobnienia w Berezie Kartu- 
skiej kilkudziesięciu zawodowych przestępców. = 
Z terenu woju! "wa łódzkiego wywieziony został ` 
Mordka Goldryng, „macher“ podatkowy ora: Šli. 


ka odpowiadała przed Sądem Grodzkim w| wiński Antoni, złodziej. 


Tomaszowie, który skazał Pietrykę na 2 la 
ta więzienia, Ryżkowskiego i Brdysia na 1 


rok więzienia, a Kłosińską na 9 miesięcy| o -glory 


więzienia. 


Aresztowanie b. dyrektora banku 


za sprzedaż cudzych papierów wartościowych 


POZNAŃ, 30 XII. Z polecenia władz 
prokuratorskich został aresztowany b. dy- 
|rektor jednego z poznańskich banków, p. 


lM., którego osadzono w areszcie, wskutek | piery wartościowe na sumię 60.000 zł., 


DiŃ posiedzenie nadzwyczajnej Komisji razjemczej 


_ każdy grosz dla bezrobotnych. DLA SPRAW DOZORCOW DOĄGOWYC `, 


ŁÓDŹ, 30.12. — Dziś o godzinie 8-e!| cza wyda orzeczenie, normujące płace do- 


zwyczajnej komisji rozjemczej dla spraw 
doózorców domowych. Odbędzie się 03) 
pod przewodnictwem podinspektora Bła- 
żewskiego przy udziale delegata wojewo- 
dy — wicestarosty Giełczyńskiego, przed- 
stawiciela prezesa sądu Okręgowego — s. 
Kasińskiego oraz reprezentacyj pięciu sto- 
warzyszeń właścicieli nieruchomości i ta- 
kiej samej ilości związków  zawodowyck 
dozorców domowych, 

Po wysłuchaniu stron komisja rozjem- 
ZEP” 


Do am) nafiowych i xaganxów 
chcą wrócić mieszkańcy P 


abiamic 


na to, jakby wszyscy abonenci istnieli dła MZE 
a nie odwrotnie, Społeczeństwo miasta domaga ` 
się raz jeszcze obniżenia cen prądu elektryczne | 
go dostarczanego przez Zakład, w przeciwnym | 
bowiem razie będzie zmuszone wrócić do lamo i 
naltowych i kaganków lub wstrzymać się przeż 
Dare dni od korzystania z prądu, co korzyśi 
Zakładowi nie przyniesie. 


NAGŁY ZGON MIESZKANKI CZĘSTOCHOWY 


W związku z okresem świątecznym przy:c- 
chała do Pabianic dla odwiedzenia swych krew 
nych zamieszkałych w Pabianicach stała mie- 
szkank Częstochowy Michalina Derlatko (Czę 
stochowa u. Sobieskiego 70), licząca 52 lata. 
Nieszczęśliwa kobieta, przechodząc ulicą Lim: 
nowskiego, zasłabła nagle i upadła na chodnik. 
Przechodnie pośpieszyli chorej z pomocą, do 
kiórej sprowadzili pogotowie ratunkowe. Prz = 
były wkrótce Karz stwierdził iuż tylko zg m» 
kobiety na skutek ataku sercowego. | 

Zwłokami zmarłej niespodziewanie zajęli się 
jej krewni z Pas mic, | 


SCHWYTAM £t RAWCY KRADZIEŻY. 

Fand'arzowi ! aka Witkowskiemu  Stefan)- 
wi zamieszkałemu v Zduńskiej Woli skradzi»- 
no ż wozu na biit Dąbrowskiego w Pabian 
cash worek mąki, Poszkodowany o kradzieży 
pow'adomił niezw: znie policję, która rozpo- | 
«z la obserwacię poszukiwania. Funkciona: | 
rlusż policji na po”wórzu jednej z okoliczny.ii | 
pośesyj zauważył redeirzanych osobników, kó 
rzy usiłowali sprzeeać jakiemuś  człówiekówi 
wórek z mąką. Osobnikami tymi okazali 
znani na terenie rasta Pabianic złodzieje 
sprawcy kradzieży na szkodę kupca zduńst*: 
woiskiego: Drabik łan bez stałego miejsca ra 
mieszkania, Lamo' ti zamieszkały w Pabla 
cach przy u\ Zielonej 32. Mąkę im odebrano | 
zwrócono właścicielowi, zaś obu osadzono w 
aleszcie miejskim do dyspozycji władz są lo: 
wych. 


t 


PABIANICKI PORADNIK KINOWY, 
Oświatowe przy ul. Gdańskiej .Fłorian” — 
piękny film produkcji polskiej z udziałem naj- 
wybitniejszych artystek i artystów polskich, 


' stał 


ma sele operacyjnym. 


zorców. Ogłoszenie orzeczenia nastąpi 
dniu jutrzejszym. 


w 


ZA ZATRZYMANIE ZAROBKÓW. 
Wczoraj w 18 obwodzie Inspektoratu 
Pracy odbyła się dwustronna konferencja 


w sprawie likwidacji strajku w fabryce Poj 


lakiewicza przy ul. Piotrkowskiej 218. — 
Strajk, jak donosiliśmy, powstał na tle za- 


kałej obecnie w Poznaniu, 
Twierdzi ota, że oddała b. dyr. M. 


re on sprzedał, a pieniądze ulokował bez 


jej wiedzy w różnych przedsiębiorstwach | nie sprzedali 


gdzie był zainteresowany. 


twierdząc, że sprzedał wprawdzie papiery, 
jednakże był do tegó iipoWażniony przez 
p. Białecką, która dała mu nawet pożwo- 
lenie dysponowania uzyskanymi fundusza 
mi. 


iaga eek nl 


Kaa D Naw! 
EEEŁ obie nogi. [EEE 
CZĘSTOCHOWA, 30.12. — Naprza- 


legania przez firmę z należnościami robot-| ciwko wsi Rudniki, gminy Rędziny, w cza- 
niczymi z tytułu różnicy do stawek i urło- sie wsiadania do pociągu towarowego, 0 
pów, W wyniku konferencji inspektor pra| stał się pod koła Zdzisław Smolarczyk, u* 


cy przekazał sprawę do referatu karnego, | 1923 roku, uczeń 2-ej klasy 


Gimnazjum: 


gdzie firma będzie odpowiadała za zai:zy- Społecznego w Częstochowie. Koła obcię- 


manie zarobków robotniczych. 


NOWY STRAJK OKUPACYJNY. 

Inspektorat Pracy powiadomiony zo- 
o nowym strajku okupacyinyni, jiki 
wybuch: 9 
styn przy ul. 11 Listopada 180. Wczoraj 
robotnikom kończyło się wymówienie, a 


wobec tego, że fabryka została unierucho-, 


wrót przyjęci. Tego zapewnienia nie oirzy! 


pracy 18 obwodu, celem rozpoczęcia ro-| 


miona, robotnicy zażądali zapewnienia, że 
po wznowieniu produkcji zostaną iapo- 


mali i podjęli strajk. 
W związku z tym, na miejsce za:argu 
wydelegowany został dziś podinspektor 


kowań. 


Ofiara bójki 


— "11 


ŁÓDŹ, 30. 12. — W związku z krwa- 


jwym zajściem na ll. Pabianickiej, gdzie | 
ubiegłej nocy ciężko pokaleczony nożami | 


| 


poddany został w szpitalu | 


został 28-letni Kaziimierz Cepoówski, wła- 
dze policyjne prowadzą dalsze dochodze 
nie, Cepowski 
Ubezpieczalni operacji i najpewniej utrzy- 
many zostanie przy życiu, gdyż dziś czuje 
się: nieco lepiej, 

W związku z wypadkiem zatrzymano 
kilka osób. Jak wynika ze wstępnego do- 
chodzenia, była. to zwykła awantura ulicz- 
na, która przemieniła się w bójkę na noże. 


St: n sogody w Lodzi 


wczoraj w farbiarni f. L. Augu-, 


ły nieszczęśliwemu chłopcu obie nogi p3- 
niżej kolan. Poza tym doznał on pękni 


ec 


er d 


czaszki, 
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CZĘSTOCHOWA, 30.12. — Sąd Oxrę 
gowy rozpatrywał ciekawą sprawę o lży- 
wanie przez jednego z tut, żydów imienia. 
niezgodnego z aktami stanu cywilnego. 


Oskarżony, Hersz Lajb Sztybel, złożył do 


Starostwa w Częstochowie podanie, w kió 
rym zamiast imienia Hersz używał, imienia 
Henryk. 


doniesienia p. Białeckiej z Kępna, zamiesz. 


pa- | An 
któ | durskiego 


-Dygektor M. me pizyżnał Sie do winy „— M. 


— W Sadzie Apelacyjnym w Warszawie odbyła 
się rozprawa przeciwko adw. Kowalskiemu i Gzer- 
nikowi, b. radnym miejskim w Łoda, oskarżonym 

fikowanie zbrodni. Obaj zostali uniewin- 
nieni. . 

— Sąd Okręgowy skazał ` ' «ka Mopru, 17.1e- 
tniego Abrama Gutmaha, za kolportaż ulotek komu» 
nistycznych oraz zbieranie skłsdek na Czerw=va 
Hiszpanię ną,3,data więzienia j 2 lata nadzoru po= 
licyjnego: po ódbycia kary. i 

i— Z dniem 2 stycznia kasy Urzędów Skarbo- 
wych fozpoczną wypłachńje kawalerom orderu wo. 
jennego „Virtudyilitari., niesłużącym w wojsku, 
a zamieszkałym w ich obrębie — pensje orderowe 
zaj rok 1939 po.30 zł za każdy order. 1 
*.— Przebudowa Al, Kościuszki na odcinku od 
drzęji do Zamenhofa i od Zamenhofa do Bat- 
juź zostgła zatwierdzona. W związku z 
P igiski podejmie pertraktacje z ‘ymi 


tym Zarzą: 
właścicielami „1856 na ulicy Kościuszki, ktirzy ` 
je „zę ` działek miastu. Pertrak- 
tacje mają być Ukgńczone w ciągu zimy, 
TGAN ABT 09 NIĆ: GDA Jiii 
ocy wczorajszej w Łodzi argana policyjne 
TAARNA ie on s pideirtanyh "Tokatach a 
-„meltaach?, *poszakująń Sementi * pfrestępczego. — 
Zatrzymano kilkanaście osób, które doprowadzone 
zostały do Wydziału Śledczrzo jako poszukiwane. 


— Jutro odbędzie się w Zarządzie Miejskim w 
Łodzi półroczne losowanie obligacyj Pożyczki Kon« _ 
wersyjnej m. Łodzi z r. 1934, 


— Sad Okręgowy w Łodzi skazał 21-letnig Mar- 
got Maschke na karę 2 į pół lat więzienia za pode 
palenie i usiłowanie kradzieży, dokonane w domu 
jej krewnych we wsi Dąbrowa. 4 

— W ciągu śledztwa okazało się, że aresztuwa- 
ny w Paryżu milioner i właściciel przedsiębiorstw 
filmowych, Nathan, zdefraudował 400 milouów 
franków w truście filmowym, który kontrelował. — 
Z kapitału 700 milionów franków, który uchod.i 
za stracony, roztywoniono 400 milionów na oszu- 
kańcze manipulacje finansowe. Nathan złożył proś- 
bę o tymczasowe zwolnienie go z aresztu 

— Nocy ubiegłej powstał pożar w budynku szko 
ły powszechnej przy ul. Zgierskiej 116. Zniszczeniu 
uległo poddasze i część dachu. Pożar wybuch w 
czasie:  odgrzewania rur wodociągowych. Straty 
znaczne. 

— Za pracę społ. zostali odznaczeni: Srebrnym 
Krzyżem Zasługi prezes Związku Powstańców Śląs 
kich p. Hieronim Olszewski į Brozoe*m Krzyżem 
Zasługi v-prezes p. Juliusz Bronowicki, 

Górnośląska Komisja Odznaczeń nadała Krzy. 
że na Śląskiej Wstędze Wałeczności i Zasługi nastę 
pującym powstańcom śląskim w Łodzi: 

Chudzikówi Józefowi, Dominiakowi Romanowi, 
Krzyżańskiemu Edwardowi, Kwaśniewskiemu Wła. 
dysławowi, Mechowi Zygmuntowi, Mędrzyckiemu 
Edwardowi, Michalakowi Frenciszkowi, Nargielowi 
Stanisławowi, Nowakowskiemu Stanisławowi, „Ol 
szewskiemu Hieronimowi, Skibińskiemu Wacdawowi 
Snowarskiemu Emanuelowi, Sośniakowi Bolesławo- 
wi, Szzwczykowi Mieczysławowi, _ Szubielstiemu 
Józefowi, Szymczakowi Józefowi, Wieczorkawskie- 
mu Aleksandrowi. 


| 


Hersz to nie Henryk... 


Kara za samowolmą zmianę imienia 


niło, natomiast ukarało go grzywną w wy: 
sokości 40 zł za używanie imienia nie- 
zgodnego z aktami stanu cywilnego. 
Oskarżony Hersz, Lajb Sztybel odwo- 
łał się od orzeczenia Starosta do Sądu, któ 
ry podzielił zdanie Starostwa, że Sztybel 
jest winien i mimo gorącej obrony Szty- 
bla, karę zatwierdził, zmniejszył ją jednak 


Starostwo podania Hersza nie uwzględ o połowę, do kwoty 20 złotych. 


Zuchwały oszusł Pilin 


ŁÓDŹ, 30.12. — Na terenie całej niemal 
Polski grasował w swoim czasie aferzysta- 


ŁÓDŹ, 30.12. — Dziś.o. godzinie 9-ej| złodziej i oszust zawodowy niejaki Feliks 


rano temperatura w śródmieściu. wynosiła 


4 stopnie poniżej zera. W ciągu nocy ubie- | 


Pilin, mieszkaniec Warszawy, przenoszący 
się jednak w kraju z miejsca na miejsce. 


głej najniższta temperatura wynosiła minus] Żostał on ujęty wreszcie w Łodzi i osadzo- 
6 stopni. Ciśnienie barometryczne spadło| ny w więzieniu. Ze względu na rozszerzają 
do 748 milimetrów. Oczekiwać należy wzro| ce się śledztwo Pilin przed miesiącem miał 


stu zachmurzenia opadów śnieżnych. 
Wiatry z kierunków południowych. 


być odtransportowany do Częstochowy, 
gdzie również dokonał szeregu przestępstw 


‘Dalsze onadv śnieżne zosteł przewieziony do Łodzi. 


Zuchwały przestępca zdołał zmylić czuj- 
ność eskorty i wyskoczył z pociągu pòd 
Pioiikowem. Mimo pościgu nie został wów 
czas schwytany i zbiegł bez śladu. Nie dłu 
go jednak cieszył się wolnością, gdyż obec 
nie ujęty został przez wywiadowców poli- 
cji śledczej we Lwowie i został przewiezio 
ny do Łodzi, gdzie osadzono go w więzie= 
niu do dyspozycji władz sądowych. 
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LUDZIE BEZ NERWÓW. === 


BRĄZOWY SŁUGA PODZIEMI. 


Ponura ceremonia w gdańskim krematorium 


Gdańsk, w grudniu. 

Gdańska spalarnia zwłok jest bezsprze 
cznie osobliwością tego miasta. [dzie się 
do niej piękną aleją kasztanową. Droga ta 
— ostałńia droga pośmiertnych spaleńców 
— nosi nazwę drogi Michała (Michaels- 
weg) i ciągnie się wśród robotniczych do- 
mów we Wrzeszczu, Pó kilku minutach pię 
kna aleja wtłacza się pomiędzy dwa cmen- 
tarze. Z prawej strony zwykłe miejsce wie- 
cznego spoczynku, — po lewej jakiś dziw- 
ny, inny skrawek ziemi usłany lśniącymi 
nagrobkami. Obok czerni się szaro bruna- 
tny gmach, jakaś dziwna świątynia pozba- 
wiona wieżyc, a zaopatrzona w kominy, 
które dyrmią... 

Znalazłem się przed krematorium, pisze 
jeden z dziennikarzy. 

Z dziwnym .uczuciem wkraczam na 
cmentarz. Po obu stronach setki pomni- 
ków, bogato rzeźbionych nagrobków, któ- 
re zdają się czuwać nad mogiłami. A nie- 
zwykłe to mogiły. Zajmują nie więcej po 
nad porosły kwiatami metr kwadratowy 
ziemi, 

Pnące się w górę tarasy prowadzą mnie 
do frontonu spalarni zwłok. Drzwi główne 
bez klamek — nad nimi złocą się litery ja- 
kiejś sentencji. Za kilkoma  żałobnikami 
wsuwam się bezszelestnie po czerwonym 
chodniku kokosowym do kaplicy, Kilkanaś 

« cie osób znajduje się w jej wnętrzu. Nie- 
€ samowitą pustką wioną nagie, skąpo zdo- 
_bione, szare Ściany. Wśród ciemnych, mar 
murowych filarów błyszczą światła elek- 
tryczne. Wzrok pozbawiony oparcia bie- 
gnie ku przedniej ścianie, przed którą jaś- 
nieje stos kwiecia. Zimne, chociaż jeszcze 
żywe, bo świeżo zerwane kwiaty zasłania- 
ją czerń trumny. Przed nią niewielki ołta- 
rzyk, otoczony z dwóch stron zielenią. 

Powoli płyną chwile oczekiwania, a tym 
czasem kaplicę wypełniać poczynają coraz 
to liczniejsi żałobnicy. Cicho suną posta- 
cie, obojętnie mijają stojące po bokach pod 
chórem ozdobne urny, ozdobione barwny- 
mi podobiznami spopielonych, dawnych 
„Klientów“ krematorium — stają na chwi- 
lę w skupieniu nawprost trumny, by w mo- 
ment później — bez słowa i jakiegokolwiek 
racie =*zafać miejsca w rzędach krzeseł. 
W dłoniacn żałobników czernią się wyso- 
kie cylindry, 

Niczym nie zmącona cisza dzwoni nie- 
mile w uszach. 


Niebawem zaczyna się ceremonia „po-|nych przez przyjaciół zmarłego, oddają- 


grzebowa*, ponura i długa. Odzywają się 
organy, przy ołtarzu zjawia się pastor, od 
mawia modlitwę, z patosem prawi o zasłu- 
gach zmarłego. Przez godzinę prawie w ci- 
szę padają jego słowa, dziwnie działające 
na nastrój w tym otoczeniu. 

Po chwili znów odzywają się organy, 
podnosi się śpiew — cichy, jakby wymu- 
szony i ciężki. Ponura ceremonia „pogrze- 
bowa“ działa ujemnie na nastrój. Milkną 
organy, znowu panoszy się dokuczliwa ci- 
sza, którą wreszcie przerywa miły dla 
ucha, jedyny w swym rodzaju dźwięk ro- 
zedrganej struny wiolonczeli. Solowy kon- 
cert dobrego muzyka na chórze. 

Nielada wielkość zgaszoną pochłoną za 
chwilę płomienie... 

Ceremonia dobiega końca — następuje 
moment z ciekawością przeze mnie oczeki- 
wany. Okwieciona trumna — powoli, ma- 
jestatycznie i niepowstrzymanie sunie na 
barkach dźwigów w dół, by — jak na sce- 
nie dobrze pod względem technicznym wy 
posażonego teatru — zniknąć bezgłośnie 
pod posadzką. 


Pospiesznie 


wymykam się 
kaplicy. 


z ponurej 


Nie zatrzymany przez nikogo schodzę 
po kilku stopniach w dół — na obszerny, 
budynkami otoczony dziedziniec. Nawprost 
wejścia pod łukowymi sklepieniami pod- 
dasza widzę osiem czarnych, gładkich 
bram. To wejścia do kostnicy, gdzie ciała 
zmarłych oczekują na swoją kolejkę. Przy 
puszczenia moje potwierdza słaniająca się 
na nogach, milcząca postać niewieścia, któ 
ra ukazała się przed jedną z czarnych 
bram. 

Staję przed otwartymi na całą szero- 
kość drzwiami wiodącymi do... Hadesu 
gdańskiego krematorium. Przed wejściem 
do ognistego przybytku niczym nie różnią- 
cego się od typowej fabryki, widnieje na- 
pis zabraniający przekroczenia progu sute- 
reny. Posuwam się do następnych otwar- 
tych drzwi. W tym samym momencie o- 
kwiecona trumna lekko dotyka posadzki 
spalarni. Nie przerywając rozmowy z towa 
rzyszami — podchodzi do niej w brązowy 
drelich odziany palacz i... bezceremonial- 
nie ściąga z wieka kwieciste wieńce... W 
półmroku majaczy czarna trumna obnażo- 
na z licznych dowodów pamięci, złożo- 


„obejętnie.zbiera dórurntya. oprawca. - 4 


cych mu ostatnią posługę... 

W „Hadesie'* wre tymczasem praca. 
Brązowy sługa podziemi po raz drugi pod 
chodzi do trumny, odrzuca jej wieko... W 
skąpym świetle bieli się postać obojętnej 
na „wszystko ofiary całopalenia. Sprawnie i 
bez sentymentów pracują wykwalifikowa- 
ni funkcjonariusze spalarni. Ludzie ci — 
zasługujący sprawiedliwie na nazwę ludzi 
bez nerwów... i uczuć — nie tracą czasu. 


Przecież zaraz skończy się „pogrzeb“ u 
góry, a uczestnicy ceremonii niecierpliwić 
się będa, oczekując końca obrządku. 


Nie przeszkadzam im w pracy. Stano- 
wisko obserwatora z „przyzwoitej odległo- 
ści“, tkwiącego przed progiem  ucnyło- 
nych drzwi — najbardziej mi odpowiada. 

Zwłoki zmarłego niebawem nikną mi z 
przed oczu. Pochłania je rozgrzany, olbrzy 
mi piec z cegły szamotowej, opalany kok- 
sem. 


Wbrew opowieściom świadków krema- 
cji zwłok — rodzina zmarłego nie obser- 
wuje niesamowitej sceny spalania w pod- 
ziemiach. Nie widzę też „specjalnych“ o- 
szklonych otworów w piecu, przeznaczo- 
nych do obserwowania procesu kremacji. 
Nawet pozbawiony nerwów „sługa Hade- 
su“, nie wykazuje chociażby zawodowej 
ciekawości. Obojętnym spojrzeniem ocenia 
iście piekielną sytuację w piecu i powraca 
do dalszych czynności. 


Spec ten wie, że tysiąckilkuset-stop- 
niowa temperatura bez jego udziału spopie 
li ciało poweirzone fachowej obsłudze tego 
zakładu „pogrzebowego“, 


m O 0000000000 w 


Ciało nieboszczyka nie długo opiera się 


działaniu hutniczej temperatury dobrze na 
grzanego pieca. Pod wpływem żaru ciało 
kurczy się gwałtownie, maleje, przeżarte 
piekielnym gorącem zwęgla się, kruszy i 
rozsypuje w pył, zamienia w proch — z 
którego powstało... Olbrzymia ilość mate- 
rii przeistacza się w gazy, które ulatują 
przez dymiący komin kaplicy. 

+ Na. ruszcie, zostaje „popiół, który gowy, 
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Dramat sprzedawcy piasku 


desperat powiesił przyjaciółkę na klamce od drzwi. 


W nędznym domku przy ul. de FEspe- 
rance w Calais wybuchł pożar. W czasie 
akcji atunkowej znaleziono w płosącym 
domu lokatorkę Helenę Hubert, lat 46, któ 
ra leżała na podłodze bez przytomności, 
mając zawiązany na szyi sznur. Nieszczę- 
śliwą kobietę przewieziono do szpitala, 
gdzie po odzyskaniu przytomności udzieli- 
ła następujących wyjaśnień: 

Helena Hubert mieszkała wraz ze swym 
kochankiem Andrzejem Berti, lat 58, który 
trudnił się sprzedażą piasku. Para żyła w 
skrajnej nędzy, gdyż sprzedaż piasku nie 
przynosi dużo dochodu. Właściciel domku 
wypowiedział Berti'emu mieszkanie, gdyż 
nie płacił za nie komorne. Berti wyszukał 
EERSTE PECET ET TOTO YTY" YZ 
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Jak wiadomo na linii Bukareszt — Brasowa.. wydarzyła się straszna katastrofa. Kole- 


sobie inne mieszkanie, lecz żeby pokzyć 
koszta przeprowadzki musiał sprzedać 
osła, który mu służył do przewożenia piaz= 
ku. Teraz widmo nędzy zawisło na dobre 
nad fałszywym stadłem małżeńskim. 

Doprowadzony do rozpaczy Berti posta 
nowił skończyć z tym życiem i przenieść 
się w zaświaty wraz z towarzyszką niedo- 
li. W tym celu wstał w nocy, nałożył ko- 
biecie stryczek na szyję i powiesił ją na 
klamce od drzwi, a następnie podpalił 
mieszkanie. Stryczek urwał się i tym się tłu 
maczy, że kobietę znałeziono leżącą na 
ziemi. 

Tyle dowiedziano się od Heleny Hubert. 
Niewiasta nie umiała jednak odpowiedzieć 
na pytanie, co się stało z Bertim. Wszczęto 
za nim poszukiwania. W międzyczasie za- 
wiadomiono komisarza policji, że z kanału 
w pobliżu mostu Henri-Henon, wydobyto 
człowieka, dającego jeszcze oznaki życia. 
Topielca przewieziono do szpitala, gdzie 
stweirdzono, że był nim właśnie poszuki- 
wany Andrzej Berti. 

Po przyjściu do przytomności Berti opo- 
wiedział, że powiesiwszy swą kochankę i 
podpaliwszy dom, pobiegł na most Henri- 
Henon i rzucił się do kanału w zamiarach 
samobójczych. 


Echa wielkiej kafasirofv. 
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jąc na zakończenie ceremonii „pogrzebu“ | jowa, podczas której zginęło 100 osób, a wiele jest ciężko rannych. Przyczyną kata- 


urny. 


strofy było przerwanie komunikacji telegraficznej na linii pociągu. 


Powywracane 


przez wicher słupy telegraficzne widzimy na zdjęciu. 
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obywctelka Syjamu została wy- 
piękności 
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zotyczna piękność. 
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Bezgraniczna fala tkliwości ogarnęła Dagny. Wszak 
i ona mogłaby mieć tak prześliczne jak rozkwitający pą- 
czek dziecko.. A może byłoby podobne do Igora?., 

Gorące łzy spłynęły po jej policzkach, spadając na 
kędzierzawą główkę chłopczyka. 

Malutki objął ją za szyję, po swojemu tłumacząc jej 
łzy i prosząco patrząc na nią. 

— Daj Bobi pióleczko — powtórzył. 

Dagny prędko oderwała piórko, 
stwu. 

— Weź na pamiątkę. Uchroniłeś mnie od wielkiego 
grzechu. 

— O, mamusia idzie — przerwał nagle wesołym gło- 
sikiem, zrywając się szybko z jej kolan i biegnąc naprze- 
ciwko idącej aleją młodej skromnie ubranej kobiety, ra- 
dośnie powiewając otrzymanym piórkiem. 

Dagny wstała z ławki. Nikły pożegnalny uśmiech po- 
jawił się na jej ustach. Skinęła głową i wolno opuściła 
skwer. 


Drzwi otworzyła Rachmanowa, ubrana w biały far- 
tuch. Dagny uważnie spojrzała w twarz akuszerki, której 
wyraz był teraz srogi i nieprzyjazny. Oddychając ciężko 
wymówiła jednym tchem: 

— Zdecydowałam się. Niech ma być co będzie, ale 
zostanę matką. 

Radość zabłysła w oczach starej kobiety. 

— Jestem szczęśliwa, panno Dagny. Niech m` pani 
uwierzy, że nie pożałuje pani swej decyzji. 

Dziewczyna uśmiechnęła się blado. 

— Pójdę zawiadomić matkę o mym postanowieniu. 


Lucja wracała do domu. Trwoga o córkę gnębiła ią 
ciągle. Przerażenie i jednocześnie zachwyt ogarniały ją 
na myśl, że Dagny, nie licząc się z niczym zdecydowała 
się zostać matką. 

Przed wyjazdem kobiety ułożyły następujący plan: 
Dagny miała zostać u Rachmanowej do krytycznej chwili 
pod pozorem pielęgnowania ciotki Rozyny, która dała jej 
do zrozumienia, że będzie pamiętać o niej w testamen- 
cie. Lucja od czasu do czasu będzie ją odwiedzać. Dziec- 
ko umieszczą u Rachmanowej. Uspokojona Dagny, ser- 
decznie pożegnawszy się z matką, została u radej z tego 
postanowienia Rachmanowej. 

Lucję ciągle jednak  targał 
w szczęśliwe zakończenie sprawy. 


niepokój i brak wiary 


podając je maleń- 


Magda po wyjeździe pań nie mogła się uspokoić. Za- 
stanawiała się nad wszystkimi faktami, które wydały się 
jej podejrzane. Zmieniona Dagny, niezrozumiałe zdener- 
wowanie „Włoszki*, nagły wyjazd dò Kolonii — wszy- 
stko to wydawało się jej wręcz nieprawdopodobne. 

Przypadek często przychylny złym zamiarom pomógł 
Magdzie w znalezieniu jednego ogniwa w otaczającej ią 
tajemnicy. 

Pewnego ranka, wybierając popiół ze znajdującego 
się w przedpokoju pieca, znalazła na brzegu garść kar- 
tek. Zebrała je ostrożnie, zaniosła do kuchni, rozłożyła je 
na stole i zaczęła odczytywać. Z początku szalone zdi- 
mienie, a potem wyraz triumfu zabłysł w jej małych chy- 
trych oczkach. Na kartkach powtarzało się kilkakrotnie 
jedno i to samo zdanie: „Wiem, droga Lucjo, że nie od- 
mówisz starej ciotce...“ 

Zdanie to było pisane ` najpierw bardzo niepewnie, 
później zaś stawało się coraz czytelniejsze. 

Magda słyszała przecież, jak słowa te przeczytała Lu- 
cja mężowi na dwa dni przed wyjazdem do Kolonii. By- 
ła sprytna i umiała wyciągnąć wnioski, a w dodatku cha- 
rakter pisma wydał się jej jakby znajomy. Nagle przypo- 
mniała sobie, że dość dawno brat jej elektrotechnik 
otrzymał anonim, którego autorem był jego przyjaciel, 
chcący zażartować sobie z niego na „Prima Aprilis". 
Brat, śmiejąc się, pokazał list Magdzie, mówiąc: 

— Ot, niemądry, napisał list lewą ręką, myśląc, że się 
nie poznam. 

Magda spytała zaciekawiona: 

— Bo pismo lewej ręki bywa zawsze podobne. Zo- 
bacz sama. 

Wziął kawałek papieru i przepisał lewą ręką kilka 
słów z anonimu: litery z tych dwu kartek zdradzały zu- 
pełne podobieństwo. 

Przypomniawszy 
w ręce: 

— To dopiero historia! „Włoszka sama napisała list 
od ciotki! Widać musiała upozorować swój wyjazd. Do- 


sobie ten fakt, Magda  klasnęła 


skonale! Teraz już łatwiej będzie trafić po nitce do 
kłębka! 
Uśmiechnęła się z triumfem. ` 


— Mnie nie tak łatwo oszukać, jak naszego biednego 
pana. Zresztą, jak-się wszystkiego dowiem, otworzę mu 
oczy. Odpłacę przekłętej „Włoszce”* za „chamkę“. 

Całą noc nie mogła zasnąć, kombinując, w jaki spo- 
sób wyśledzić Lucję i Dagmy. 

— Trzeba będzie jechać do Kolonii i na miejscu zba- 
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dać wszystko. Zdaje mi się, że ta cała historia z chorą 
ciotką jest zmyślona. Zresztą, zobaczymy... 


Po powrocie do domu Lucja przeżywała ciężkie dni. 
Na zapytanie męża, gdzie Dagny, opowiedziała, że nie 
mogła odmówić chorej ciotce i zostawiła ją na jakiś czas 
przy chorej. 

— (Choroba bardzo zmieniła ciotkę Rozynę. Nie ta 
sama kobieta, Łagodna i dobra. Nie ma słów dla Dagny 
i nieraz dawała jej do zrozumienia, że wynagrodzi ją za 
jej poświęcenie. 

— Niech i tak będzie — mruknął Ruthoff. 

ajemnica ciążyła jej jak kamięń. Nie śmiała spoj- 
rzeć mężowi w oczy i bała się własnego cienia. Stawała 
się coraz bardziej ostrożna, bała się wprost mówić 
o Dagny; myśląc, że nieostrożnym słowem lub gestem 
zdradzi ją i siebie... 

— Edmundzie, obudź się.. wysłuchaj 
ci wyznać... 

Senny Ruthoff niecierpliwie odtrącił żonę. 

— Też znalazłaś porę do wyznań! Nawet w nocy nie 
dadzą człowiekowi spokoju! odburknął ze złością 
i przewróciwszy się na drugi bok zachrapał na nowo. 
Zrozpaczona Lucja opadła na poduszkę, tłumiąc łka- 


mnie... muszę 


nie. 


Upływaiy mie: ;ce... Czerwiec szczcć ze z: owal po- 
tokami słońca ul.ze Kolonii. Lucja kupiła od kwiaciarki 
pęk różowych goździków i podała idącej obok niej 
córce. Piękne oczy matki ze smutkiem spoczęły na ocię- 
żałej postaci Dagny. Córka uśmiechała się do niej z bez- 
graniczną ufnością. 

— Jak dobrze, mateczko, że udało ci się znowu mnie 
odwiedzić. Czuję się w ostatnich czasach tak niedobrze... 
Wprost nie mam już sił... * 

— Trudno, maleńka, już niedługo. Da Bóg — wszy- 
stko skończy się szczęśliwie. 

— Dzień dobry, pani — usłyszała nagle znajomy 
gios. 

Dagny krzyknęła przeraźliwie, tuląc się do matki, Lii- 
cja zasłoniła ją sobą instynktownie. 

— Dzień dobry, pani — ciągnęła dalej niewysoka, 
przysadzista postać w ciemno-brązowej sukni. 

— Magda! — prawie jednoczeście wyrwało się z ust 
matki i córki 
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Życie Warszawy w kilku wierszach 
| Każdy urządzał sę tak, jak i na co go 
było stać. Dla jednych święta przeszły 
szumnie, może nawet bogato, dla drugich 
skromnie, ale też bardzo uroczyście i wzru 
szająco — dla innych niewstrzemięźliwych 
stały się one powodem do różnego rodzaju 
nadużyć, często bardzo smutnych. Oto w 
czasie świąt pogotowie ratunkowe udzieli- 
ło pomocy w 340 wypadkach. Były to ka- 
 tastrofy samochodowe (8), wypadki tram 
 wajowe, bójki i napady, awantury pijackie 
3 wypadki samobójstw (7 samobójców). 
Ub. święta zaznaczyły się równieź więk- 
szą liczbą pożarów z racji choinek i złego 
palenia. 
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"Sprawa ujednostajnienia biletów atito= 
busowych i tramwajowych w stolicy stała 
się wyjątkowo aktualna, 

Okazuje się, bowiem iż w wielu wypad 
kach kontrola nie jest w stanie ująwnić, 
"czy bilet autobusowy wydany jest odpo- 
wiednio. 

Konduktorzy z powodu nawału pracy, 
mając do czynienia ze zróżniczkowanymi 
cenami biletów, nie mogą sobie dać rudy 
zwłaszcza w godzinach większego nasile- 
nia ruchu. 

Konieczność ustanowienia Jednakowej 
ceny biletów autobusowych niezależnie 
od długości trasy nie raz już była porusza= 
na i prawdopodobnie zostanie definityw- 
| nie już załatwiona przez reformę jaka w 
tej dziedzinie ma być wprowadzona od no- 
wego roku budżetowego. 
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Szkolone są specjalne kadr an- 
tów=ratowników. W ostajnich Aach, 2% 
| kończono kurs dla policjantów, instrukto- 
rów ratownictwa wodnego. 

Kurs ten ukończyło 9 przodowników 
_ i posterunkowych, którzy z kolei szkolić bę 
dą dalsze kadry połicjantów=ratowników. 
l 


Testament s parali 


' Z Kołomyi donoszą: 

= Senat cywilny Sądu Okręgowego koto- 
 myjskiego rozpatrywał niedawno niezwy= 
e-serrs$acyjną sprawę o unieważnienie te- 
 stamentu. Powódką jest niejaka Jadwiga 
Chrzanowska z Warszawy, pozwanym zaś 
Roman Lewicki, 

` Na wiosnę tego roku umarła w sędzi. 
wym wieku śp. Wanda z Komarów Jasiń- 
ska, właścicielka dóbr w Pererowie i Za- 
 hajpolu koło Kołomyi. Wartość tego ma- 
jątku wynosi około milion złotych. Bez- 
pośrednio przed śmiercią śp. Jasińska za- 
pisała cały swój majątek na rzecz Romana 
Lewickiego w obecności nmotariuszy koło- 
„myjskich, Polańskiego i dra Polli, oraz le- 
 Karza dra Zeigera oraz innych świadków. 
Ciężko chora spadkodawczyni zamiast pod 
pisu złożyła na testamencie swój znak rę- 
czny, przez przyciśnięcie palca umaczane- 
go w farbie. 

Testament ten ułożony jest wedle form 
prawem cywilnym przepisanych. General- 
ny spadkobierca nie jest krewnym nie- 
boszczki, która pozostawiła żyjących krew 


A WERIN. 

Kielbasa» 

W pewnej dosyé podejrzanej knajpce 
poznałem kapitana Della. Ani on o mnie 
nic nie wiedział, ani ja o nim. Sądziłem w 
pierwszej chwili, że staruszek o białych 
włosach i pergaminowej twarzy jest zamo- 
żnym wieśniakiem, może właścicielem win- 
nic, ale kiedy przypadek zawiódł nas do 
paneo stołu w pokoju za szynkiem, to 
przy szklance dobrego wina i zakąskach do 
wiedziałem się szybko wszystkiego. 

Mój akcent zdradził zaraz, że jestem 
obcy, tak w knajpce jak i w okolicy, więc 
stary pan służył mi chętnie pomocą w wy- 
 bieraniu potraw i wina. 
| — Zaraz zauważyłem — powiedział, 
uśmiechając się do mnie uprzejmie — że 
pan nie tutejszy. — Widzi pan, kiedy by- 
łem młody i dziarski, jak pan na przykład, 
to włóczyłem się nieco po morzach bliskich 
i dalekich. Spotykałem różnych ludzi, więc 
człowiek nauczył się odróżniać, i akcent, i 
twarze, i sposoby poruszania. Oj panie sie 
dem długich lat wałęsałem się u brzegów 
Chińskiego Morza. 

— Chińskiego Morza! zawołałem 
zdziwiony — to pan chyba przeżył niejed- 
ną przygodę z tymi chińskimi półdiabłami. 
Teraz to się ich trzyma w ryzach, ale za 
pana czasów, Oni byli jeszcze śmiali i nie 
bali się nikogo. Czy przeżył pan tam jakąś 

_ ciekawą przygodę? $ 

Znów uśmiechnął się i powiedział: 

— Prawie. A powodem do tej przygody 

była zwykła kiełbasa, albo raczej ona po- 


Kraleczki. , 


MIŁOŚNIK WEKSLI. 


= Lekkomyślny Jasio. = 


Fakt, że rok 1988 kończy się, nikogo, 
mam wrażenie, zbytnio nie martwi. Nie 
był to rok specjalnego „rodzaju“, o ile 
pod względem urodzaju rozumiemy uro- 
dżaj na gotówkę. Zresztą rok, który w sit 
mie dawał jedynkę (1-9-3-8), jak o tym 
dobrze wiedzą znawcy „baka”, nie mógł 
być pomyślny. Największą jego zaletą 
jest fakt, że już jutro kończy się. Odchodzi 
śmiercią nieodwołalną. Nic nie jest w sta- 
ńie wskrzesić go do życia. Kończy smętnie 
na uwiąd starczy, Przychodzi jego nastę= 
pca, który wywołuje na razie złudzenia, 
że będzie piękny, wspaniały, bogaty itp. 
Złudzenia te jednak zazwyczaj już po pier 
wszych paru tygodniach niemowlęcego ży 
wota roku kończą się. 


O umarłych należy mówić albo dobrze, 
albo wcale. Ponieważ o ginącym roku 
1938 trudno jest mówić dobrze, przestań- 
my o nim mówić zupełnie. Jest tyle innych 
również aktualnych a bardziej interesują- 
cych tematów! Chociażby śnieg, który je- 
Szcze raz, już po raz milion i pierwszy, po 
twierdza teorię względności. Nasi bliźni, 
którym rok 1938 pozwolił jednak uzbie- 
rać kilka banknotów na wyjazd do Zako- 
panego, Krynicy czy Żegiestowa, tęsknili 
za śniegiem. Gdy spadło trochę śnieżnego 
puchu, obchodzą się z nim jak z miękkim 
jajkiem. Człowiek, któryby się w tych miej 
scowościach ośSmłefił sprzątać Śnieg, ogło 
szony zostałby za zbrodniarza, wariata, 
niebezpiecznego szkodnika społecznego. 
Samo państwo reklamuje każdy centymetr 
spadłego śniegu. Specjalne „komunikaty 
śnieżne“ donoszą codziennie zainteresowa 
nym, ile i gdzie spadło śniegu. A jedno 
cześnie gdy w mieście ukaże się tylko cień 
śniegu, władze natychmiast nakazują jego 


omiani. 
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nych, braci Edmunda Komora, właściciela 
dóbr w Uściu nad Prutem i Romana, eme- 
rytowanego starostę oraz siostrzenice. Je- 
dna z tych siostrzenic,- p. Chrzanowska, 
wniosła obecnie pozew o unieważnienie 
tego testamentu, podnosząc m. i., że spad- 
kodawczyni była wskutek częściowego pa- 
raliżu niezdolna do objawienia swej woli 
i że wobec tego testament nie odpowiada 
jej woli. Dla ilustracji podnieść należy, że 
generalny spadkobierca, p. Lewicki, od 
szeregu lat był plenipotentem zmarłej, któ 
rej dzieci już przed laty zmarły. Dotych- 
czas przesłuchani zostali m. i, jako świad- 
kowie notariusz Polański i lekarz Zeiger. 
Proces ten budzi ogromne zaciekawie- 
tie zarówno wśród palestry kołomyjskiej 
jak i publiczności. Na następnej rozpra- 
wie mają być przesłuchani bardzo ważni 
świadkowie, m. i. prof. neurologii dr Rot- 
feld ze Lwowa, który leczył śp. Jasińską 
oraz osoby z bliskiego otoczenia zmarłej. 
Powódkę zastępują adwokaci Maluga z 
Warszawy i dr Knobloch, pozwanego — 
adw. dr Bosakowski. : 


——000—— 


mogła, że z napadu Chińczyków nie wyszto 
nic strasznego. Zresztą opowiem od po- 
czątku, 

Pracowałem jako marynarz, na jednym 
ze statków nadbrzeżnych na Morzu Chiń- 
skim. Zabieraliśmy towary i pasażerów, i 
odstawialiśmy wszystkich i wszystko na 
miejsce. Dodać muszę, że jedzenie na stat 
kach wówczas nie było najlepsze. Wielu ka 
pitanów oszczędzało na żołądkach załogi. 
l nasz był taki. Toteż my — marynarze, 
nie byliśmy od tegó, aby za pomocą jakie- 
goś kawału zdobyć sobie nieco pożywie- 
nia. Ja na przykład wypenętrowałem, że za 
pomocą zakrzywionego patyka można się 
dobrać do kiszki szynkowej, w izbie z pro 
wiantami. Do tej samej kiełbasy, którą nasz 
zacny kapitan chował dla własnego użytku. 
Wiadomości o zdobywaniu łatwym spos3- 
bem prowiantu, nie wydałem nikomu. Ina- 
czej nic by z tego dla mnie nie pozostało, a 
i kapitan spostrzegłby zbyt prędko, co się 
święci. 

Ostatecznie zużytkowałem moje zdolno 
ści, wyszukiwania sobie pożywienia na to, 
aby pewnego wieczoru, kiedy podczas 
przystanku, w pewnym porcie, nasz kapi- 
tan wyruszył ze starszyzną na ląd — zdo- 
być się na zabranie wspaniałej kiełbasy, 
grubej jak ramię. Oczywiście, w mojej ka- 
jucie nie mogłem jej schować, gdyż zbyt 
łatwo by ją tam spostrzegli, ale wpadłem 
na inny pomysł. Oto wyniosłem ją do łodzi 
ratunkowej, gdzie znaleziona nie wywoła- 
łaby podejrzenia, że dostała się tam przeze 
mnie. 

Oczywiście kucharz odkrył kradzież, i 
zawiadomił o niej kapitana. Ten nie posia- 
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I biedny obywatel nie wie teraz, czy 
śnieg jest niemal dobrem publicznym, czy 
też koniecznym złem zimy, które należy 
co najrychlej i jak najstaranniej usuwać 
z ulic i jezdni, Osobiście głosuję za śnie- 
giem. Nie tyle z powodu nart, ile z powo- 
du estetyki. Najgorliwiej nawet uporząd- 
kowana ulica i najpiękniej nawet na sino- 
rządowy kolor pomalowany płot nie 4: 
tak piękny, jak biel śniegu. Gdy spadnie 
śnieg, obywatel nie widzi wcale, że jezdnia 
ma dziury, że chodniki są krzywe, że mia- 
sto jest szare i smętne. Śnieg wyrównuje 
wszystkie dziury i krzywizny, zakrywa 
brud j kurz. Gdy natomiast śnieg zaczyna 
się odgarniać, powstaje szpetna szara ma- 
sa. Wszystkie to przemawia na korzyść 
śniegu, który wypędzany z miast i miaste- 
czek, obraził się, i jest go coraz mniej na- 
wet tam, gdzie go pożądają. 


Właściwie, dzięki mrozom, które utrzy 
mę śnieg w „dobrej formie", możnaby 
założyć przedsiębiorstwo przetransporto- 
wywania śniegu. W Warszawie, Łodzi, 
Krakowie i Wilnie jest na ulicach za dużo 
śniegu! Usuwają go? Pięknie. Można go 
zabrać, naturalnie za dopłatą ze strony za=* 
kładów oczyszczania miast, i przewieźć go 
do Zakopanego czy Krynicy. Tam zarządy 
zdrojowe, czy jak się te instytucje nazy- 
wają, będą chętnie śnieg kupować, Wszy- 
stko dlą kochanego zimowego turysty! 
Najwyżej doliczą mu do ceny pokoju dzien 
nie złotówkę za śnieg i wszyscy będą za- 
dowoleni. 


Jeżeli dotychczas nikt nie wpadł na 
pomysł eksportu śniegu, dowodzi to, jak 
mało posiadamy inicjatywy gospodarczej. 
Śnieg leży na.. przepraszam: złoto leży 
na ulicy! Nawet Dumikowski nie wpadł do 
tychczas na pomysł przerabiania śniegu na 
złoto, A tymczasem pomysł, jak wszystkie 
genialne pomysły, jest całkiem prosty, 
zwłaszcza, że nie upieram się wcale przy 
przeróbce śniegu na złoto. Może być n 
banknoty. Ź 


JASIO. 


Gdyby Jan Wolczak wpadł na ten po- 
mysł przede mną, nie zrobiłby zapewne te= 
go kantu, który zrobił. 


Jasio był młodym człowiekiem do wszy 
stkiego w biurze Adama Sanińskiego. Za- 
łatwiał różne sprawy na mieście, inkaso- 
wał gotówkę, wpłacał gotówkę, pisał ra- 
chumki dla klientów, słowem był obiecu- 
jącym młodym człowiekiem. Niestety, zda 
rzyło się, że Jasio potrzebował pieniędzy. 
Ot, poznał pewne młode dziewczę, które 
lubiało się bawić, Ale Jasio nie przywła- 
szczyłby sobie cudzych pieniędzy za żadne 
skarby! Jasio nie był taki! Cudzych pie- 
niędzy? Fe! Ale co innego weksel, a co 
innego gotówka. Otóż, gdy Jasio otrzymał 
od szefa weksel na 200 zł, celem wpłace- 
nia go jednemu z klientów, zamiast zrobić 
jak mu polecono, zdyskontował gdzieś 
„okazyjnie' wekselek, a forsę przepuścił. 
Rzecz jednak wyszła na jaw i — Sąd 
Grodzki skazał Jana Wolczaka na rok a- 
resztu, z zawieszeniem wykonania kary 
na lat pięć. 

Jerzy Krzecki, 


dał się ze złości, klął na czym świat stoi, 
wysłał starszyznę do naszych kajut, aby je 
najstaranniej przeszukali. 

Oczywiście nie znałeźli ani kawałka, na- 
wet koniuszka z patyczkiem. 

Kapitan, który sam był kiedyś młody i 
znał się na takich sztuczkach, przeszukał i 
łodzie ratownicze i... znalazł oczywiście ki- 
szkę, ale ja o tym nie wiedziałem, 

Kiedy o północy wypłynęliśmy w nie- 
bezpieczną, znaną z rozboju chińskich pi- 
ratów drogę obok Formozy, ja po prostu 
wytrzymać nie mogłem w kajucie, myśl o 
kiszce nie dawała mi spokoju. Sądząc, że 
wszyscy śpią wysunąłem się na pokład. 

Przy moście chodziła straż; marynarz 
gwizdał sobie jakąś piosenkę, i wymieniał 
raz po raz kilka słów ze sternikiem. Mnie 
nie widział ani jeden ani drugi. Boso posu- 
wałem się w stronę łodzi ratowniczej. Kie- 
dy już byłem blisko mego celu, drgnąłem. 
Oto zdawało mi się, że widzę dokładnie gło 
wę ludzką w łodzi, Kto mnie ubiegł? Czy 
ktoś odkrył moją tajemniczą śpiżarnię i te- 
raz zajada mój łup? Kiedy się tak namyśla- 
łem co czynić, uchwycity mnie od tyłu 2e- 
lazne ręce i ochrypły głos naszego kapita- 
na zawył po prostu nad moim uchem: 

— Mam cię złodzieju kiełbas. Widzisz 
bratku, specjalnie tu zaczaiłem się na cie- 
bie. Wiedziałem, że przyjdziesz po swój 
łup, ale zaraz ci go wydam, zobaczysz jak 
on smakuje. Po tych słowach spadła na 
mnie lina okrętowa, raz drugi i trzeci. Zda 
wało mi się, że obdziera mnie ze skóry. 
Ostatecznie udało mi się schwycić koniec li 
ny i w ostatniej chwili, kiedy kapitan starał 
mi się ją wyrwać zawołałem: me,“ 
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Z Gdyni danoszą: 

Icek Szyja Tyszler przez dłuższy czas 
był pracownikiem garbarni Judy Mena- 
schego Lichtenberga. W lipcu rb. Tyszler 
wysłany przez szefa do Gdyni po zakup 
skór, przywłaszczył sobie kilkaset złotych 
należących do szefa i znikł. W jakiś czas 
potem Tyszler został ujęty przez policję 
przy innej okazji. Skradłszy pieniądze sze 
fowi usiłował on przedostać się za grani- 
cę. W tym celu Komunikóśśt się z kilku 
marynarzami szkunera rybackiego „,Ma- 
rie - Alice“, którzy mieli go przeszmuglo= 
wać na jakiś statek idący do Australii. Za 
przysługę tę marynarze otrzymać mieli 
50 dolarów amerykańskich. 

Wszystko zostało załatwione jak się 
umówiono. Gdy Tyszler miał już wkro- 
czyć na wybrany statek zastał znienacka 


Z Kalisza donoszą: 

W młynie Alberta Sommerfelda we wsi 
Gać, gm. Koźminek, miał miejsce wstrzą- 
sający wypadek. 

Pomagający przy reperacji motoru wła 
ściciel młyna Sommerfeld został w pewnej 
chwili wciągnięty za marynarkę przez mo- 
tor, który całą siłą rzucił go na duże koło 
rozpędowe. 


Gdy zatrzymano motor, oczom obec- 
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PIĄTEK, 30 GRUDNIA, 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie. 
15.00 Zagadka historyczna dla młodzieży — z Po. 


znania 

15.20 Poradnik sportowy 

15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz- 

ośni Katowickiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 

16.35 Pieśni w wykonaniu Ady Witowskiej . Ka. 
mińskiej (msopran) 

16.35 Zima — pogadanka 

17.10 Kwartet fortepianowy — z Krakowa 

1745 O krakowskich kalendarzach — dialog — 
z Krakowa 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 „Kolebie kolebeczka, 
(legenda) — z Poznania 

19.10 Lekka audycja muzyczna — ze Lwówa 

0.35 Audycje informacyjne: ziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor- 
towe oraz nasz program na jutro 

21.00 „Cyklon“ — powieść mówiona Ferd, Goetla 

21.15 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej 

22.30 „Artur Schopenhaner* — odczyt (ze Lwowa) 

22,45 Muzyka z płyt 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku francnskim 

23.15—23.55 Program Warszawy II 


Jezusowa kołyseczka” 


Łódź, jak Raszyn, oraz; 
14.00 Muzyka z płyt 
14.50 Łódzkie wiadomości 
programu 
17.45 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 
fragment z powieści „Dzieci* — Jana Brzozy 
18.00 Lekkie duety wokalne 
1820 Jak spędzić święto? 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakończenie audycyj 


giełdowe i odczytanie 


pw 362 


Cztery banknoty w obcasie. 
Nieudana ucieczka malwersamia. 


przyłapany przez stróża bezpieczeństwa 
publicznego. Marynarze zadrwili sobie z 
niego i pertraktując z nim zawiadomili je= 
dnocześnie orgama bezpieczeństwa, które 
wkroczyły w odpowiednim momencie. — 
Szczegółowa rewizja wykryła u Tyszlera 
skrytkę w obcasie buta, w której znajdo- 
wały się cztery stuzłotowe banknoty, — 
"Tyszler przyznał, iż był u szewca Abra- 
hama Szafrana, który na jego prośbę zro- 
bił w bucie wyżłobiemie i po włożeniu tam 
pieniędzy przybił na nie nowe gumy. — 
Tyszlera zatrzymano w areszcie do czasu 
rozprawy sądowej. 
Obecnie sąd uznał go winnym usilo- 


wanego przemytu i nielegalnego wyjazdu - 


z kraju i za obydwa te przestępstwa ska- 
zał go na sześć miesięcy więzienia oraz 
20 złotych grzywny. 
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Okropna śmierć młynarza 


HMM podczas reperacji motoru. 


nych przedstawił się straszny widok. Som- 
merfeld, cały zbroczony krwią, z roztrzas - 
kaną czaszką, nie dawał już oznak życia 

Wypadek ten wywarł ogromne wraże- 
nie w całej okolicy, gdzie tragicznie zmarły 
cieszył się dużą sympatią, biorąc czynny 
udział w życiu społecznym. 

Należy zaznaczyć, że $ommerfeld, chcąc 
usprawnić pracę w młynie, niadawno na- 
był motor, który spowodo wał jegu śmierć. 
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SOBOTA, 31 GRUDNIA. 
Warszawą I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie, 
6.30 Kolęda 
6.35 Gimnastyka 
650 Mazyka z płyt 
1,00 Dziennik porenny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu ; hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15,00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Słuchowisko dla dzieci pt. „O Biedzie, va 
miała siedem kostek* 
1530 Muzyka obiadowa — z Łodzi 
16.00 Dziennik południowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 
16,20 Kronika literacka 
16.35 Robert Schumann: „Karnawal“ — wykona 
Ignacy: Dygat (fortepian) 


[1700 Nabożeństwa ua zskończenie strog Roku” 


z kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie 
18.00 Andycja dla wsi i 
18.30 Audycja dla Polaków zagranicą 
1915 Kontert rozrywkow” — g F 
20.35 Audycje tsiormucyjne: Dziennik wieczorny, 

wiadomości meteorologiczne, wiadomości Spor. 

towe.. Nasz program na jutro i 
21.00 „Cyklon“ — powieść: mówiona Ferd- Goetla 
2145 Wielk; kalejdoskop sylwestrowy w wykona. 

niu orkiestry symfonicznej, małej orkiestry, chó 

ru Polskiego Radia i in. 
23.59 Powitanie Nowego Roku 
24.05—2.00 Muzyka taneczna z płyt 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


5.30 Pieśń poranna 

5.35 Muzyka poranna — płyty 

6.50 Muzyka z płyt 

14.00 Muzyka obiadowa — z Katowic 

14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 

18.00 Audycja sylwestrowa; Fragment karnawałowy 
z l-go aktu operetki „Hrabina Luksemburg" — 
OOS EL aa: TZ ZW ZZA ZKKK CEZARA DL2Z E 
F. Lehara 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

24.05 Muzyka taneczna z płyt 

2.00 Zakończenie audycyj 


— Kapitanie, w łodzi widziałem wyra-| z labiryntu zatoczek wyspy Formozy na na 


mi gadasz za bzdury? Jeżeli to nieprawda, 

— Prawda, prawda! — odparłem. 

— Zaraz się przekonam — zawołał ka- 
pitan. — Zostań tu na tym miejscu ja za- 
raz wrócę, ale gdybyś zobaczył coś podej 
rzanego, wołaj mnie, 

Dziwiiem się, że kapitan nie poszedł za 
raz do łodzi, sprawdzić, czy moje słowa są 
prawdziwe, ale wrócił już z oficerami, mia 
szynistami i sternikiem. W ręku każdy trzy 
mał nabity rewolwer, i mnie również dali 
taki do ręki. Kapitan oświetlił elektryczną 
lampą łódź. Nie było nic widać. Zadrżałem 
a jeżeli mi się tylko przywidziało? O jej, 
co to będzie. Ale w tej chwili posłyszatem 
znów głos kapitana: „liczę do trzech”, i li- 
czył w języku niemieckim, francuskim, an- 
gielskim i rosyjskim, bo musi pan wiedzieć 
że nasz kapitan był uczonym człowiekiem. 
Ale z łodzi nie odezwały się żadne głosy. 
Jednak kapitan musiał coś spostrzec, gdyż 
zawołał: „strzelać'! Odetchnąłem. Było coś 
czy był ktoś w łodzi, bo ostatecznie mogła 
to być głowa zwierza. Pô wystrzale wydo= 
był się z łodzi przenikliwy Krzyk i następ- 
nie jakieś ciemne postacie zaczęły wyska- 
kiwać do wody i na pokład. 

— Strzelać! — krzyczał kapitan. — Te 
chińskie diabły pozarzynałyby nas wszyst- 
kich, gdyby nie ten złodziej Dell. Strzelać 
wciąż strzelać! Więc strzelaliśmy, a w ło- 
dzi było ich jak mrowia, 

Kiedy nasz statek był pogrążony we 


źnie głowę człowieka. 
W tej chwili żelazny chwyt ręki kapi- 
taña rozłuźnił się: — Łotrze, zawołał — cJ 


szą łódź ratowniczą i byliby nas późnej no- 
cy pozarzynali, każdy bowiem z nich trzy= 
mał w zębach nóż. Jestem przekonany, że 
żaden z nich nie dotarł do brzegi cały. 
Przecież nad brzegami są owe niebezpiecz- 
ne dla pływającego prądy, 1... rekiny. Cale 
stada wiecznie głodnych, wyczekujących na 
łup rekinów. 

Przypadek uratował nam wszystkim ży 
cie. Gdyby nie owa kiełbasa, nie byłbym 
w nocy chodził do todzi, i nie byłbym ujrzał 
głowy Chińczyka. Toteż kapitan zapytał 
mnie: 

— Jak sądzisz Dell, czy sprawłedliwie 
otrzymałeś porcję linką? Gdybyś łotrze ie- 
den nie ukradł kiszki, nie spostrzeglibyśmy 
piratów, może więc jednak zasłużyłeś so- 
bie na moją kiszkę szynkową, co? 

Pośpiesznie kiwałem głową, i w słod- 
kiej nadziei unosiła mi się moja pierś ma- 
rynarska, a śliny gromadziły się w ustach, 
na myśl o smakowitej soczystej kiszce. Nie 
stety nadzieja na uzyskanie jej okazała się 
płonna. 

— Ale jednak nie tak jest — odparł po 
namyśle kapitan — gdybym cię nie schwy 
cit, kiedy szedłem po kiszkę, to piraci naj- 
pierw ciebie, a potem nas zamordowaliby. 
Więc właściwie ja jestem wybawcą całego 
okrętu, i mnie się należy słusznie kiszka, to 
też ją sobie zjem, a ty Dell, ruszaj do swej 
kajuty i popraw się. 

—Tak proszę pana — kończył starzec 
z pergaminową twarzą i uśmiechem, który 
przypominał morze w pogodny dzień — tak 
się skończyła historia o kiezce, linie okręto= 


"4 śnię, piraci, jak ćmy, nocne przedostali sję wej i-Chifczykach, > 
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SPORT. 
DOKI szkolny nie moje sie zamienjal 


na specjalizację sportową. 


( 


t 


W tych dniae ukazał się okó'nik Ministra 
WR i OP w sprawie złównych założeń wycho- 
wania fizycznego. Okólnik ten jest dokumentem 
niezwykle cennym, wprowadza szkolnictwo pol 
skie na określone tory rozwoju sportowego i 
określa organizację sportu szkolnego. W na- 
szym życiu sportowym okólnik ten jest wyda- 
rzeriem wie'kiej wagi. 

Lytuiemy poniżej najważniejsze ustępy okól 
nika: 

1 Wychowanie fizyczne tworzy jeden ze 
zręuów jednolitej w swej strukturze szkoły, 
która ma ża zadanie — zgodnie z obowiązują= 
cymi słatitami — dać młodzieży wyrobienie 
ruligijno-moraime, narodowo-państwowe,  urnya 
słówe i fizyczne: 

2. Wychowanie fizyczne musi być wobec 
tego przedmiotem stałej troski nie tylko nau- 
cryciela ćwiczeń cielesnych, lecz calego grona 
nauczycielskiego, 2 lekarzem szkolnym, oraz 
dyrektorem, względnie kierownikiem szkoły na 
czele. 

Każdy członek rady pedagogicznej (nie tylko 
irauczyciel ćwiczeń cielesnych) powinien wywie 
raé swój wpływ, zwracając np. uwagę na na* 
leżytą postawę tczni, na odpowiednie wykorzy 
stanie czasu, odpowiednie zachowanie na przer 
wach między lekciąmi, ña zajęciach pozałekcyj 
nych, na należytą organizacię wycieczek. 

Każdy nauczyciel powinien również w gra- 
nicach możliwości realizacyjnych troszczyć się 
o należyte warunki higieniczne życia ucznia. 

Stosunek każdego natczyciela do tych za- 
gadnień musi być pozytywny i nacechowany 
zrozumieniem ważności WF. 

Ta sama zasada obowiązuje na szczeb'u 
inspektoratów i kuratoriów, w których opieka 
nad WF młodzieży powinna Spoczywać zarów 
no w ręku wizytatorów i instruktorów WF, jak 
i wizytatorów i instruktorów wszystkich ro- 
dzajów szkolnictwa 

3. Wychowanie fizyczne młodzieży powitno 
cprzeć sie na pierwiastkach, tkwiących w ideo 
logii spartańskiej, a więc mieć na celu Urabia= 
nie mocnego charakteru, fizycznego i moralne- 
go hartu oraz naturalnej odporności na przeci- 
wieństwa | imne przejawy życiowe, Sstano- 
wiąc zaś podstawy PW — ma na celu przyzo- 
towanie młodzieży do spełniania tych zadań, 
jakie stają przed nią w związku z obroną 
państwa. 

4. WF powinno przynosić wyniki zdrowotne, 
stanowiąc w oparciu o lekarza szkolnego pod- 
stawę prawidłowego rozwoju fizycznego mło- 
dzieży i przeciwdziałając szkodom, wynikającym 
z długiego siedzenia w szkole i w domu w 
czasię natki i przygotowywania lekcii. 

WF powinno zaszczepiać w wychowatku ża 
miłowanie do stałego czuwania nad sprawno- 
scią i rozwojem organizmu, 

5. Sport szkólny nie może się zamieniać na 
specłalizacię sportową, zachodzi bowiem nié- 
bezpieczeństwo nmłwerężenia pewnych narzą: 
dów zbyt młodego i jeszcze mało odpornego or- 
ganjiztnu. Dlatego Sport szkolny został ograni- 
czony ramami przysposobienia sportowego. 

6. Jako formy realizacyjne dla sportu szkol 
nego przewiduje Się zajęcia w czaSie 'ekcii ćwi 
czeń cielesnych, gier i zabaw oraz przySposo- 
Lenia sportowego, przeznaczonych dla ogólu 
miodzieży. 


Tarat 


Koła sportove, istniejące w szkołach, obej- 
mują młodzież o żywszych zainteresowaniach 
sportowych. 

Zespoły młodzieży kilku szkół, organizówa= 
ne w szkole wyznaczonej przez władzę szkol- 
ną, skupiają młodzież okazującą wybitne za 
interesowania w poszczególnych rodzajach przy 
sposobienia sportowego. 

Udział młodzieży szkolnej w klubach spof- 
towych nie jest dozwo!ony. Szkoły mogą na- 
tomiast korzystać z urządzeń sportowych klue 
bów oraz pomocy fachowych instruktorów svor 
towych pod kierunkiem jednakże odpowiedzial- 


nego za pogram pracy nauczyciela ćwiczeń 
ciesesnych. 
Okólnik którego najważniejsze fragmenty 


pizytoczyliśmy powyżej, skierowany został 
przez ministra do kuratorów wszystkich okrę- 
gów szkolnych w Polsce z za'eceniem, aby 
rozważyli oni zagadnienia organizacyjnie w 
związku z koniecznością pełnego realizowania 
— pomimo trudności budżetowych — celów 
wychowania fizycznego. 
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Fabryka rekordzistów? 


Rewelacje, które zakrawają na. głupstwo 


Jedno z pism sportowych zamieściło ko 
respondencję z Anglii, odsłaniającą rzeko- 
mo tajemnicę powodzenia piłkarzy angiel- 
skich. 

Na wstępie pismo wyjaśnia, że tajemni- 
czym czarodziejem, który zapewnia footba 
listom angielskim wspaniałe długoletnie 
wyczyny, jest doktór Menzies-Sharp, opie- 
kujący się drużyną ,„Wolverhampton Wan- 
derers*, odnoszącej same sukcesy. 

Rewelacje brzmią następująco: 

— „Metoda dra Menzies Sharpa polega 
na wstrzykiwaniu sportowcom tajemniczej 
mikstury „Bioglan B 1“ do arterii krwiono- 
śnych. Skład preparatu, jego dawkowanie 
i miejsce, do których bywa zastrzykiwany 
pozostają sekretem dr. Menzies-Sharpe'a". 

Następnie pismo cytuje rozmowę swej 
korespondentki z owym cudownym leka- 
rzem, który między innymi mówi: 

— „Witamina Bioglan B. 1 wywiera 
wielki wpływ na centralny system nerwo- 
wy, jednocześnie zaś reguluje funkcje ż9- 
łądka, przewodów pokarmowych i trawien 
nych, na których dolegliwości sportowcy 
cierpią stosunkowo często. Choroba, zde= 
nerwowanie i wysiłek nerwowy zwykle 


Piękny sukces 


por. Skulicza' 


ZDOBYŁ PUCHAR PREZYDENTA R. P, 


W czwartek rozegrano w Zakopanem 
najważniejszy z konkursów w programie 
międzynarodowych zimowych zawodów 
konnych, a mianowicie konkurs dokładnoś- 
ci o puchar wędrowny Prezydenta R. P. 

Do konkursu stanęło 51 koni z których 
wyjątkowo bez błędu przeszło trudny par- 
cours najeżony 15 przeszkodami o wyso- 
kości średnio 1,40 m. i szerokości 4 m. 
14 koni, które doszły do rozgrywki na T 
przeszkodach. 

W rezultacie pierwsze miejsce zdobył 
por. Skulicz na „Dunkanie'”, 2) ppłk. Róm 
mel na „Dyngusie”*, 3) pór. Skulicz na 
„Arosie”, 4) ppor. Tomaszewski na „Bą- 
ku“, 5) rtm. dpl. Sokołowski na „Cesorze”, 
6) por. Skulicz na „Aralu”, 7) por. Załew 
ski na „Celebes“, 8 i 9 miejscem podzielili 
się por. Zalewski na „Brance 3“ i rtm. Ko- 
morowski na „Bohunie”. 

Pierwszy z Niemców, von Zastrow za- 
jał 16-te miejsce. 

Po dekoracji jeźdźców i wręczeniu pu- 
chari przechodniego Prezydenta R. P.. któ 
tego dokonał w imieniu Prezydenta R. P. 
szef departamentu kawalerii płk. Skurato- 
wicz, odbyła się gonitwa włókiem za jeźdź 
cem na dystansie 2400 m., którą wygrał 
por. Zajączkowski na .Carycy“ przed pół 
Orpiszewskim na ,„Zadymce”. 


W gonitwie góralskiej na dystansie 


KONTO EOM. 


Sport w kilku słowacu. 


— Mecz hokejowy między 


mistrzem, skie będzie rozszerzony. Do 
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DZKIE 


DAREM ŁODZI WOJ. ŁÓDZKIEGO 
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mistrzostw 


Polski Cracovią a ŁKS-em odbędzie się| napiywają już liczne zgłoszenia. 


jutro w sobotę, na lodowisku ŁKS przy 


— W niedzielę 1 stycznia odbędą się 


1200 m. zwyciężył „Bronek“ przed „Baś- 
ką“ i „Kubą“. 


KANADYJCZYCY BIJĄ! 
Szwedzi również... 


Kanadyjska drużyna hokeja lodowego 
Smoke Eaters spotkała się w Hamburgu 
po raz trzeri z reprezentacją Niemiec i od 
miosła trzecie zwycięstwo, tym razem w 
stosunku 3 0. 

* 
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Szwedzka drużyna hokeja lodowego 
Aik Sztokholm rozegrała w środę wieczo- 
jem mecz w Berlinie, bijąc pewnie znaay 
beliński zespół Rot-Weiss w stosunku 5:1. 


szkodzą równowadze hormonów w organiź 
mie, czego dowodem były dziesiątki tysię- 
cy wypadków w czasie wielkiej wojny. 
Sportowiec-zawodnik jest narażony na te 
same  niebezpieczeństwa, aczkolwiek w 
mniejszym stopniu. Im bardziej denerwują- 
ca gra i sport wysłagający większego wy= 
siłku, tym większa jest potrzeba kuracji hór 
morńnowo-witaminowej. Szybkość hokeja lo 
dowego, napięcie nerwowe i wysiłek w 
rozgrywkach ligowych w piłce nożnej, wy 
maga stałej opieki nad graczami i pilnowa 
nia, aby gruczoły i system nerwowy dzia- 
łały prawidłowo”, 

Mr. Menzies-Sharpe opowiedział, że po 
siada laboratoria nie tylko w Anglii, lecz 
także w Ameryce, Południowej Afryce, In- 
diach, Chinach, Egipcie i innych krajach. 
Podobna kuracja z pewnymi zmianami jest 
stosowana także dla kon. wyścigowych. 
Kluby piłkarskie w Anglii stosują ją także 
dla swoich młodych graczy, celem zapew= 
nienia im wysokiego wzrostu, rozwoju fizy 
cznego i umysłowego. Etyka zawódowa, 
która nie pozwala wyjawiać nazwisk pa- 
cjentów bez specjalnego upoważnienia, spo 
wodowała, iż ta rewelacyjna metoda jest 
otoczona dziś jeszcze tajemnicą i wiedzą 
o niej tylko nieliczne jednostki. 

— „Chętnie zastosowałbym moją me- 
todę również w Polsce — mówi dr Men- 
zies-Sharpe. — Może Polski Związek Pił- 
ki Nożnej, P. Z. Lekkoatletyczny czy Bo- 
kserski zechcą wypróbować ją na swoich 
wybitnych zawodnikach? Byłbym gotów 
przyjechać do Warszawy i zająć się tym 
osobiście. Przygotowanie odpowiednich 
substancji do przeprowadzenia kuracji jest 
wprawdzie dosyć kosztowne, lecz dotych- 
czasowe rezultaty wykazały, iż wydatek 
ten opłaca się sowicie”, 

Słowa dr. Menzies-Sharpa brzmią rze- 


czywiście rewelacyjnie. Mamy jednak wąt-| 4 


pliwości, czy to wszystko wytrzymuje kry- 
tykę z lekarskiego punktu widzenia, Mamy 
świetnych w Polsce lekarzy-sportowów, le 
karzy o światowej sławie. Nikt nie wyna- 
lazł recepty na stworzenie sportowca-re= 
kordzisty. Tym bardziej sztucznie. 

Rewelacje zakrawają na bzdurę, którą 
też są niewątpliwie! 


|. ML ms 
Coraz bliższa wyjaśnienia 
sprawa Kusocińskiego iNojego 
Zarząd Polsk. Zw. Lekkoałl, tżnającj * Jeśli w ciągń 2 miesięcy zarząd PZŁA 


komisję. wyłonioną przez walne zebranie 
WOZLA w sprawie nagród (aparat foto- 
graficzny i zegar) dla biegaczy na mistrzo- 
stwa Polski — za niekompetentną, naka- 
zał zwrócenie sobie akt spraw celem za- 


|łatwienia tej kwestii we własnym zakresie. 


Komisja początkowo odmówiła, o czym ob 
szernie donosiliśmy na tym miejscu. 

Nastąpił jedne zwrot w tej sprawie. 
Oto komisja uznaje spór o kompetencję za 
jałowy i chce go skończyć, uważając jedno 
cześnie, że obaj prezesi (PZLA i WOZLA) 
popełnili gaifę, bo chociaż uczestniczyli w 
prowadzeniu dochodzenia przez komisję w 
charakterze doradców nie przeciwstawiili 
się biegowi prac komisji. 

Komisja zwróci zarzadowi PZLA orygi 
nały dokumentów jak np. zeznania zainte- 
resowanych biegaczy, ale PZLA będzie mu 
siał poświadczyć zgodność wszystkich od- 
pisów z oryginaiami. 


mie załatwi tej sprawy, komisja zapowiada 
przedstawienie całej sprawy na forum pu- 
blicznym, z umotywowaniem swych decy- 
zyj odnośnie dyskwalifikacji działaczy. 
Sprawa nabrała już takich rozmiarów, 
że opinia publiczna musi domagać się jej 
załatwienia i to w jaknajszybszym czasie. 


RYWAŁ SZYMURY — VOGT 
zawodowcetn. 


W Berlinie odbył się mecz bokserski 
pomiędzy Francuzem Despeaux a Niem- 
ceni Vogtem. jak wiadomo, Despeaux zdo- 
był mistrzostwo olimpijskie w wadze śre- 
dniej, a Vogt, dobrze nam znany z wałk z 
Szymurą, debiutował jako zawodowiec. Po 
8-miu rundach wygrał na punkty De- 
speaux. 
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sy by się 


„SImaczmą” kiełbasą 


poiruży 


Al. Unii o godzinie 18-ej (a nie o 19-ej).|w hali sportowej w parku im. Poniatow- 
LKS poczywił do meczu odpowiednie przy|skiego od godz. 15-€ej dalsze rozgrywki w 
gotowania. Boczne trybuny zostały znacz-|stgtkówce żeńskiej i męskiej o mistrzostwo 
nie powiększone, zaś na torze zostało zain klasy A. 

stalowane światło elektryczne © mocy — 


| Ze Stryja donoszą: ki kiełbasy pokcy'e pleśnią i zepsute. Spo- 
| Ciekawa sprawa odbyła się przed Ssą- |życie tego mięsa może spowodować nie 
idem stryjskim. Jako oskarżeni stawali: wła |tylko poważne schorzenie, a nawet zatru- 


Kontroler |chanik Władysław Cap z Przemyśla zaku- 


— Wczoraj wieczorem rozegrane zosta- |czeladnik Mirosław Senyszyn. 


„11000 świec. Występ Cracovii w Łodzijły 2 dalsze mecze o hokejowe mistrzostwo żywności, Stanisław Nowak ze Stryja, w ta 
J | Zy yi 


wzbudził ogromne zainteresowanie, 
jest to najlepsza z drużyn, które dotycn- 
zas bawiły w Łodzi, 


— Bokserska reprezentacja Łodzi roze | mę W stosunku 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). 


gra w Sosnowcu w dniu 15 stycznia mecz 


ze Śląskiem. Odbędą się walki następują- | się 


gdyż | Łodzi. | warzystwie skolskiego kontrolera, Granow 


ŁKS Ib w srładzie jedynie bez Koczew |skiego, w warsztacie masarskim Byłenia 
skiego poko-:ał dzielnie broniącą się Wi- ,zastał czeladnika Senyszyna, przyrządzają 
|cego mięso na kiełbasy. W mięsie tym zna 
Mecz U.-T. — Zjednoczone zakończył jleźli kontrolerzy odpadki salcesonów, 
rieoczekiwarym sukcesem drużyny fa- |Skrawki kiełbas, zgniłe mięso cucanące po 


cych par: waga musza: Jasiński (Śl.) —| brycznej, która zremisowała z kandydatem |kryte pleśnią. Próbki tych „składników“ 
Rossman (Ł), kogucia: Jarząbek (Śl.) — |do tytułu mistrzowskiego 3:3 (1:1, 0:0 przesłano do Stanisławowa do Państw. Za 
Marcinkowski (Ł), piórkowa: Spodenkie- 2:2). Mecz był bardzo żywy i wykazał du- |kładu Higieny, kióry wydał następującą 


wicz (Ł) — Welgrim (Śl.), lekka: Chro-| ży postęp Zjednoczonych. 


bek (Śl.) — Wdowiński (Ł), półśrednza: 
Akerman (Ś1.) — Szczapiński (Ł), średnia 
Paterok ($1.) — Niewadził (Ł), półciężka: 
Wiedeman ($1.) — Moszkowicz (Ł), cięż 
ka: Wrazidło (SIL) = Kłodas (Ł.). W ro- 
ku ubiegłym mecz ze Śląskiem zakończył 
się zwycięstwem reprezentacji Łodzi w sto 
sunku 937. 


— Jak już podawaliśmy w dniach 21 


i 22 stycznia odbędą się w Łodzi mistrzo-| przybycie na zawody Łódź — Królewiec, | 
stwa łyżwiarskie Polski w jeździe figuro-| względnie nieprzygotowanie się lub nieu- 


wej pań, panów i parami. Organizacją mi- 
strzostw zajmuje się Łódzkie Towarzystwo 
Łyzwiarskie, które czyni b. staranne przy- 
gciowania, Tor w Helenowie, na którym 


odbywać się będą konkurencje maistrzow= dy, : 
DAQ aeee i 


az 


opinię: 
„Mięso w stanie daleko posuniętego roz 
POSYPAŁY SIĘ KARY [kładu, silnie cuchaqce, wyglądem swym 
na łódzkich zapaśników. | wzbudza wstręt i odrazę, a ponadto kawał 
Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związ-| : "ZET" 
ku Atletycznego ukarał 3-miesięczną dy-! 
skwalifikacją zawodnika Jakubowskiego, 
(IKP), 1-miesięczną dyskwalifikacją za-, Zańciefonu) | 
wodnika Rasałę (Wima), wreszcie surową | zaraz | 
naganą zawodnika Kuleszę (IKP) za nie- | | 


Mr. 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać będzi 
„ECHO” ed jutra w d 
mo. Prenumeratę zam 
wójta wyd naj 
ad ego dnia mi 
de 


trzymanie wagi. 

Ponadto zawieszony został na pół roku | 
kierownik sekcji atletycznej IKP za nie-- 
dopilnowanie przybvcia drużyny na zawo 


|ściciel wędliniarni Byłeń w Skolem i ok ein Poza tym u»talono, że wędrowny mé- 


pił w tej wędlinia-i „Jeberkę* i w czasie za 
jadania natrafił wewnątrz... zsunięty z cho 
rego palca Se1yszyna bandaż, zawierający 
wewnątrz maść i ropę z palca. i 

Przy rozprawie bronili się oskarżeni, 
że „smakołyc''* te były pizygotowane dla 
psów. Atoli w wyniku rozprawy sąd zasą- 
dził oskarżonych 1 karę bezwzględnego 
aresziu po ‘edim roku, nadto Bvłeria ta 
500 zł. wrzywny, a S, na 10U zt. 


Co nas po pracy rozweseli? 
na str. 7-mej. 


jutro na obiad: 


Zupa cytrynowa, wątróbka cielęca z 
kartofełkami,. budyń czekoladowy. 


JUTRO. 
Wschód słońca 7.45. 
Zachód słońca 15.33, 
Długość dnia 7.48. 
Przybyło dnia 0.06. 
Tydzień 52, 


Życie ekonomiczne 


BAWEŁNA. 
Notowania z dnia 29 grudnia, 


NOWY JORK: loco 8.85, styczeń 8.36, luty 8.38, 
marzec 8.40, kwiecień 8.30, maj 8.20, czerwiec B.07, 
lipiec 7,95, sierpień 7.83, wrzesień 7.71, paździer= 
nik 7,60—6i, listoped 7.61, grudzień 7.60 

LIVERPOOL: loco 5.27, grudzień 4.92, styczeń 
——, luty 4.94, marzec 4.88, kwiecień 4.85, maj 
„83, czerwierm 4.76, lipiec 4.71, sierpień 4.66, wrze- 
sień 4.61, październik 4.56, listopad 4.57, grudzień 
4.58, styczeń 4.59 

Egipska (Sakell,): loco 7.54 

Upper: loco 6.06, styczeń 5.91, marzec 6.01, maj 
6.06, lipiec 6.09, wrzesień 6.09, październik 6.01, 
listopad 5.96 

BREMA: loco 10.02, styczeń 8.95, marzec 9.18, 
maj 9.17, lipiec 9.19, październik 9.17, grudzień 9.20 


Waluty, dewizy i akcje 


SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 


W dziale papierów państwowych panował na. 
strój spokojny przy dość żywych obrotach. 

Z premiówek wyróżniła się Dolarówka, która 
byłą droższą o 25 groszy. 3-proc. Poź. Inwestycyjna 


Fi 7 emisjy oraz serie I 1 2 emisji odchyleń lLursów *=4 


wych tie” wykażały, 
Z innych papierów państwowych na niezmienie- 
nych kursach obracano 4 i pół proc. Państw. Poż. 
Wewnętrzug, 4-proc. Poż. Konsolidacyjng, 5-proc. 
Poż. Konwersyjną (odcinki zwykłe i po 100) oraz 
listami i obligacjami banków państwowych. 


LISTY ZASTAWNE — COKOLWIEK SŁABSZE. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj- 
nymi było dość duże, kursy jednak kształtowały 
się przeważnie zniźkowo. 

Z listów stołecznych 4 j pół proc. Ziemskie w 
Warszawie oraz 5-proc. m, Warszawy dawne naby- 
wano po cenach o 0.25 proc. obnioźnych. 5-proc. 
m. Warszawy 1933 i 1936 r. straciły po 0.50 proc. 
na kursie, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż, Inwestycyjna 1 emisji 85.75, 2 emisji 84 75, 
l“ emisji serie 93.50, 2 emisji serie 91.50, Dolarowa 
$ serią 42.50, Konsolidacyjna 1936 r. 65.88, Kon. 
wersyjna 1924 r. 67.75, Państw. Wewn. 1937 r. 65.00, 
1% L. Z, Państwowego Banku Rolnego 81.00 
8% 1. Z. Państwowego Banku Rolnego 8100 
1% I. Z. Banku Gosp. Krajowego 2—7 em. 81.00 


8% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 1 emisji 81.00 
1% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 2—3 em. 81.00 


Qbl. Kom. Banku Gosp. Kraj, 1 emisji 81.00 
54% L. Z. Banke Gosp. Krajow. 1 emisji 81.00 
534% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2—3 em. 81.00 
5%% Obl. Kom. B. Gosp. Kr. 2—3 i 3N em. 81.00 
5%% Ohl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. 81.00 
6% Obl. Banku Gosp. Krajowego 3 emisji 97.00 
L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie 3 serii 
64.50, m. Warszawy dawne 78.50, 1933 r. 71.50, dro- 
hne 73.00, 1936 r. 71.75, m. Lublina 1933 r. 60.50, 
m. Piotrkowa 1938 r. 62.50, Pozn. Ziemstwa Kred. 
serii L 63.00 


ŚŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był w dal- 
szym ciągu ożywiony, przedmiotem transskcyj kwa 
lifikujących się do notowań oficjalnych bsło osiem 
gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 137.00, Bank Handlowy w W-wie 
57.00, Elektr. Okr. Zagł. Dąbr. 61.50, Lilpop 95.00, 
Ostrowiec s. B 67.75, Starachowice 46.50, Żyrardów 
63.00, Haberbusch 61.00 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARS7 '""A, 30.12. — Urzędowa ceduła « caly 
zbożówo - towarowej za 100 kg za towar stundar 
towy lub średniej jakości, parytet wagon Warszae 
wa, w handłn hurtowym przy dostawie bieżącej! 

Pszenica czerwona szklista 22.50 — 23.00, jedno- 
lita 20.75 — 21.25, zbierana 20.25 — 20.75, żyto U st. 
14.50 — 14.75, mąka pszenna gat. I wyc. 30-proc. 
41.50 — 42.50, 35-proc. 39.50 — 41.50, 50-proc. 
36.50 — 39.50, pastewna 16.00 — 17.00, mąka żytnia 
wyciągowa 30-próx, 27.00 — 28.00, gat. I 55-proc. 
25.25 — 25.75, razowa 95.proc. 20.00 — 20.50 

POZNAŃ, 30. 12. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu, 

Ceny orientac; jne: pszenica 18.25 — 18.75, żyto 
1450 — 14.75, v ka pzenna gat. I wyc. « *e* 
36.00 — 38.00, 50.proc. 33.25 — 35.75, męka żytni 
wyciąg. 30-prnr. 2600 — 26.75, gat. A 55.proe. 
2425 — 25.00 


ŁÓDŹ, 30. 12. — Giełda zbożowa notuje "a 
100 kg: żyto 14.75 — 15.00, mąka pszenna wyriąg. 
35-proc. 40.00 — 41.00, S50.proc. 3650 — 3750, 
65-proc. 34.75 — 35.75, pastewna 12.00 — 14.00, 
mąka pszenna III gat. 65.75-prac. 2200 — 2340, 
razowa 95-proc. 26.50 — 27,50, mąka żytnia gat. I 
50-proc. 26.25 — 27.25, 55-proc. 24.75 — 25.15, rae 
zowa 95-proc. 20.00 — 20.50, pszenica zbierana 


20.50 — 20.75, jednolita 20.15 — 21.00, maka żytnia 
gat. I-A 55.proc. 25.25 — 26.00, Reszig cen bez 
zmiary, ć 


Mediolański dziennik „LItalia'* w cie- 
kawym artykule o stosunku eugeniki do 
zagadnień ludnościowych (Eugenica e de- 
mografia) porusza jeden Z najtragiczniej- 
szych nowoczesnych problemów — ogrom 
ludzi chorych umysłowo i nerwowo. 
Zwrócił w ostatnich czasach uwagę na 
ten problem znakomity biolog dr Alexis 
Carrel (w swej pracy „L'homme cet in- 
gonnu'), opierając swe obserwacje rów- 
nież na statystyce. Między innymi mówi 
on, że długość średnia życia wynosiła w 
1900 r. lat 49, a teraz już więcej niż 60. 
Ale czy zmniejszyła się ilość chorób i li- 
czebność chorych? Bynajmniej, Mimo tak 
wielkiego zwycięstwa medycyny, problem 
chorób jest nadal groźny. 

Na 120 milionów ludności statystyka 
Stanów Zjednoczonych notuje rocznie 100 
milionów wypadków różnych chorób, któ- 
rym swój czas musi poświęcać aż milion 
sto tysięcy lekarzy. W szpitalach codzien- 
nie przez cały rok zajętych jest 700 000 łó- 
żek. Na same lekarstwa wydaje się 715 
milionów dolarów rocznie, a całość opieki 
lekarskiej pochłania rocznie trzy į pół mi- 
liarda dolarów! 

Ale co najbardziej tragiczne, że umysł 
człowieka cywilizacji nowoczesnej jest je- 
szcze mniej odporny na choroby, niż cia- 
ło. W całych Stanach Zjednoczonych jest 
prawie osiem razy więcej osób zamknię- 
tych z powodu osłabienia umysłu lub sza- 
leństwa, niż gruźlików leczonych w szpi- 
talach. Zakłady dla wariatów przyjmują 
tam co roku około 68 000 nowych pacjen- 
tów. 

„Choroby umysłowe — pisze dr Car- 


ców, ale przede wszystkim na tym, że ni- 
szczą coraz bardziej białą rasę". 

A w innych krajach zachodniej cywi- 
lizacji? Co mówią fakty? Jak stwierdza 
dr Bircher - Benner, we Francji np. stwier 
dzóno przerażający wzrost liczby chorych 
umysłowo. W jednym departamencie Sek- 
wany w państwowych zakładach psychia- 
trycznych liczba wariatów w 1987 r. wy- 
nosiła 21 000, co stanowi olbrzymi stosu- 
nek 38 wariatów na każde 10 000 miesz- 
kańców. 

A w Polsce? Wiemy tylko, że wszyst- 
kie zakłady dla chorych umysłowo są prze 
pełnione. Statystyka podaje około 18 ty- 
sięcy chorych zakładowych, nie obejmuje 
jednak chorych umysłowo poza zakłada- 
mi, nie mówiąc już o słabych na umyśle, 
epileptykach i histerykach. 

Ludzie nowocześni, mechanizowani 
psychicznie, stają się coraz mniej odporni 
nerwowo. Powstaje więc zasadnicze dla 
naszej epoki pytanie: Jak utrzymać w 
zdrowiu system nerwowy?Czy tylko wzma 
cniać organizm? Tak, — lekarstwa, zabie- 
gi higieniczne, odpowiednia dietą — po- 
magaja. Ale leczenie fizjologiczne nerwó*7 
nie wystarcza. 

Wprawdzie są tacy uczeni (Berheim, 
dr Moll i inni), którzy twierdzą, że dziś 
jest więcej ludzi chorych, niż złych. „Nie 
wystarczy — mówią oni — człowieka po- 
uczać, jak ma uczciwie żyć. Trzeba go u- 
czynić przede wszystkim zdrowym. W ja- 


Zakochany 


podarował artysice 


Modne w tym roku jako kapelusze zi- 
mowe są kapturki futrzane. Jedno z pism 


rel — stają się w naszych czasach groźne, 
są niebezpieczniejsze od gruźlicy, raka, 
chorób serca i nerek, a nawet tyfusu, ospy 
i cholery. Ich niebezpieczeństwo polega 
nie tylko na powiększeniu liczby przestęp 


KRÓLA ZWIERZĄT. 


POPI$Y 


Umysł współczesnego człowieka 


jest mniej odporny na choroby niż ciało. 


Przerażający wzrost liczby umysłowo chorych ; 


kim stopniu właściwości organizmu wy 
wają na moralność, któż to może określić” 
Ale związek między systemem nerwowym 
a moralnością istnieje, Wielu zbrodniarzy. 
to po prostu ludzie chorzy”. 

Tak twierdzą niektórzy przedstawicie- 
le nowoczesnej psychoterapii. Jest w tym 
wiele prawdy, ale i wiele przesady. Bo 
gdybyśmy przyjęli taką hipotezę, że mo- 
ralność zależy od stanu zdrowia, wtedy 
wszystkie zasady uczciwego życia byłyby 
zachwiane. Bo każde przestępstwo można 
by wytłumaczyć chorobą nerwów. 

Aby nerwy leczyć, trzeba na podłożu 
zdrowia fizycznego zbudować gmach du- 
chowej tężyzny. System nerwowy jest jak 
by siecią przewodów, po których krążą 
nastroje, wrażenia, wszystko, co związa- 
ne z odruchami woli. A więc do utrzyma- 
nia nerwów w porządku potrzeba jeszcze 
terapii psychicznej, trzeba odpowiedniej 
atmosfery duchowej. 

Nie wystarcza, aby nerwy były „moc- 
ne“, muszą być ponadto subtelne. A tę 
subtelność daje nerwom pokarm ducho- 
wy. Leczyć więc nerwy, to znaczy wzmoc- 
nić je przez fizyczne zabiegi i wysubtelnić 
przez kulturę duchową. Dr med. Bircher- 
Benner stwierdza: „Pomiędzy chorobami 
ciała i duszy bywają najściślejsze skojarze 
nia. Istnieją pewne stany zadurzeń nerwo- 
wych, które można uleczyć tylko przez 
wzmocnienie w pacjencie kultury ducho- 
wej“. 


Lapończyk 
fuśrzany kapfurek. 
angielskich podaje małą historyjkę lanso- 
wanej mody. W czasie nakręcania filmu 
wśród Lapończyków artystka Tonia Shar- 
man wywarła swoją urodą i wdziękiem 
nieopisany zachwyt wśród Lapończyków. 

Niektórzy nawet próbowali ją wykupić 
od kierownika wyprawy, ponieważ odcho- 
dzili zawsze rozczarowani — zaniechali 
starań o jej rękę. Jeden z Lapończyków 
natomiast chcąc wyrazić swoje uczucia 
względem artystki podarował jej futrzany 
kapturek, który był wielką rewelacją wśród 


artystów londyńskich i stał się ostatnią 
nowością. 
Domy mód w Londynie mają liczną 


klientelę na kapturki futrzane, 


bardzo proste w fasonie i praktyczne zdj 


noszeniu. 


———L 


Atak japoński na pozycję Kanionu. 
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Oddział wojsk japońskich wraz z karabinami maszynowymi, podczas ataku na pozy- 
cje marszałka Czang-Kai-Szeka pod Kantonem. s 


Przerażający stan higieny 
swa e w kraju faraonów. 


Rola lekarza w Egipcie, to służba spo- 
łeczna o bardzo szerokim zasięgu. Potrze- 
ba do niej nie tylko wiedzy, ale zjazdu, a 
często też odwagi. Przerażający stan hi- 
gieny, prymitywizm urządzeń szpitalnych, 
walczący o lepsze z niedbalstwem perso- 
jnelu, nadużycia, korupcje — to są prze- 


w Egipcie. Świetnie przetłumaczona i pięk 
nie wydana stanowi wartościową pozycję 
w dorobku wydawniczym młodej księgarni 
poznańskiej, 


które są | Szkoły przygotowawcze. 


|szkody, na zwalczenie których zużywać 
musi siły młody, pełen szlachetnych pory- 
wów lekarz, Egipcjanin, gorąco kochający 
swój kraj. A stosunki w resortach sanitar- 
nych są tylko małym odcinkiem tego obra 
zu ubóstwa i upadku jaki w dniach dzisiej 
szycn przedstawia Egipt, kraj Faraonów, 
ojczyzna, jednej z najstarszych i najbogat- 
szych kultur. Książka Johna Knittela, p. t. 
„El Hakim“, przetłumaczona przez Edwi- 
na Herberta, a wydaną w Poznaniu przez 
księgarnię Z. Gustowskiego i M. Wojcie- 
chowskiego, napisana jest w formie pamiięt 
nika dra Ibrahima Gamela. Pamiętnik roz- 
poczyna się od lat dziecinnych żądny wie- 
dzy ubogi chłopak pierwsze swe lekcje ana 
tonij odbywa w przeraźliwej rzeźni miej- 
skiej i z wielkim trudem przebija się przez 
Po ukończeniu 
studiów staje z zapałem do pracy, ale na 
każdym kroku spotyka stosunki budzące 
beznadziejność i rozpacz. Pewnym załama 
niem linii patriotycznego postępowania 
dra Ibrahima jest jego wyjazd do Anglii. 
Wyjeżdża tam wprawdzie dla rozszerzenia 
swej wiedzy, ale bawi aż dziesięć lat, znę- 


cony powodzeniem i sławą. Wraca do gej 


ju, wyniszczony przez chorobę płuc, nie- 
y 


PODSŁUCHANE 


ODZWYCZAJA SIĘ. 
— Poczęstuj mnie cygarem. 
— Niestety... odzwyczajam się. 
— Od palenia? 
— Nie, od częstowania. 


DZIWNE MAŁŻEŃSTWO. 
— Dziwne małżeństwo z tych państw: 


Kaczkowskich. Przed chwilą dochodziły ¿4 


ich mieszkania 


tłuczonych naczyń, a teraz zapanowała zu= 
| pełną cisza. 


— U nich zawsze tak. Z początku roz 


bijają sobie wzajemnie porcelanę na głos 


wie, a potem ją w zgodzie kleją. 


PISKLĘ KANARKA 
_ Mały Żdziś ogląda po raz pierwszy w 
życiu ptaszarnię w ogrodzie zoologicznym, 
| Ujrzawszy zielone papużki brazylijskie, py- 
się: 
= Tatusiu, czy to są niedojrzałe ka- 
narki? 
JAPOŃSKIE PRZYSŁOWIE, 
Japońskie przysłowie głosi: 
„Kiedy wybierasz się w daleką podru., 


straszne wrzaski i łoskoł 


Na zdjęciu — niezwykle emocjonujące ewolucje Iwa na linie, podczas wielkiego świą- 
tecznego przedstawienia w Deutschlandhalle w Berlinie. 


f D 


zdolny już chyba do dalszej pracy, bo w; — to pomódl się raz, kiedy idziesz na woj- 
tym punkcie zrywają się jego pamiętniki., nę — to pomódl się dwa razy, a kiedy za- 
Książka jest godna zanotowania zarówno | mierzasz ożenić się — to pomódl się trzy 
ze względu na wartość literacką, jak i do- | razy. 
kumentalną, w przedstawieniu stosunków 


EG MIMOLCZU- 
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| — Spis tych posiadłości jest rzeczywiście imponują- 
GUY de TÉRAMOND | cy — dodał aplikant rzucając spojrzenie na osiem stron 
aby | maszynowego pisma, które podawał mu patron. — A, do- 
Í 


skonale — rzekł po chwili czytając list — mecenas To- 
porowski zapowiada nam wizytę tego pana Kostrzyńskie- 
go. W ten sposób będziemy mieli możność poinformowa- 
nia dokładnie hrabiego Orthaber-Nizińskiego i jego syna 
o szczegółach, które ich interesują. Zdaje się, że dzisiaj 
mają tu przyjść, prawda, panie mecenasie? 

— Powinni być za godzinę, dwie. Jestem zadowolo- 
ny, że będę mógł pokazać im list Toporowskiego. Mam 
nadzieję, że to rozwieje ich ostatnie wątpliwości — jeśli 
jeszcze mają jakiekolwiek... 

— 0, ojciec wydaje się przekonany i zdecydowany 
— powiedział Grabowski. — Jest roztropny i — zdaje 
się — bardzo oszczędny, żeby nie powiedzieć  ...skąpy. 
W gruncie rzeczy jest zadowolony, że odtąd nie będzie 
już potrzebował myśleć o wydatkach swego rozrzutnego 
czterdziestoletniego młodzieniaszka! Ale za to synalek 
nie śpieszy się jakoś, żeby się z panem mecenasem zoba- 
czyć i rozmówić... 

— Nie ma obawy. Będzie musiał się zgodzić! Zrozu- 
mie, że nie ma innej rady. Zwłaszcza, jeżeli jego tatuś 
zagrozi wstrzymaniem przesyłek pieniężnych... Sposób 
stary i banalny, ale jednak niezawodny. Ten argument 
działa doskonałe, zwłaszcza, gdy ktoś doszedł już do 
wieku, w którym niewiele można się nauczyć, pracować 
się nie umie, a pierwsze reumatyzmy dają ostrzeżenie, że 
nie można już liczyć na miłość bezinteresowną. 


— Może byłoby dobrze zaaranżować tutaj spotkanie 


portowego — Klaudiusz Lityński; 


między hrabiami a tym Kostrzyńskim? — podsunął Pa- 
weł Grabowski. 

Czyżby duch, opiekujący się adwokatami, usłyszał 
to zdanie? Ledwie Grabowski kończył mówić, weszła 
do gabinetu pokojówka i zameldowała: 


— Pan Kostrzyński pragnie zobaczyć się z panem 
mecenasem lub z panem aplikantem. 

Mężczyźni zamienili spojrzenia, wyrażając miłe zdzi- 
wienie. 

— Proszę, proszę, niech wejdzie! — wyrzekł ocho- 
czo adwokat. 

Były mąż zaufania polsko-amerykańskiego milionera 
wszedł do gabinetu z ową chłodną na pozór dystynkcją, 
jaką posiadł w czasie długoletniego przebywania wśród 
Anglosasów. 

Przywitał się uroczyście z mecenasem, po czym wy- 
ciągnął dłoń do Grabowskiego z uśmiechem, z jakim wi- 
ta się dobrego znajomego., 


— Widziałem się z mecenasem Toporowskim — wy- 
jaśnił — który pragnął dowiedzieć się szczegółów, doty- 
czących majątku mego zmarłego przyjaciela i chlebodaw- 
cy. Mówił mi o projekcie panów. Muszę zaznaczyć od ra- 
zu, że jestem nim zachwycony. Wydaje mi się, że w stu 
procentach spełnią się marzenia pana Andrzeja Leśniew- 
skiego, który małżeństwo postawił za warunek sine gua 
non do wejścia w posiadanie schedy, 

Mecenas i jego aplikant przytaknęli w milczeniu. 

— Informacje, jakich udzielił mi mecenas Toporow- 
ski o kandydacie do ręki panny Celiny Leśniewskiej, po- 
zwałają mi przypuszczać, że będzie to dobrane i szczęśli- 


Redaktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu 
I kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówna, 


we małżeństwo. Dlatego też pragnę osobiście 


wszelkich starań, aby związek ten został zawarty. 


dołożyć 


Miły starszy pan sięgnął teraz do wewnętrznej kie- 
szeni marynarki i wyjął plik papierów, które zaczął prze- 
glądać. 

— Przywiozłem panom dokładny spis sum, jakie za- 
inkasowałem w roku ubiegłym z tytułu dzierżawy różnych 
przedsiębiorstw pana Leśniewskiego. Zwracam uwagę 
panów na to, że plantacje ryżu w zeszłym roku były wy= 
jątkowo deficytowe. Przeciętny wpływ wynosi 50.000 
dolarów, poza tym wartość willi w Charleston jest na 
pewno większa, aniżeli tutaj zanotowałem... Lepiej jednak 
oceniać te wartości pesymistycznie, aby potem nie mieć 
przykrych rozczarowań. 

— Bardzo słusznie — rzekli równocześnie Świechow- 
ski i Grabowski. 

— Tutaj mają panowie dokładny plan posiadłości 
w Charleston — mówił dalej Kostrzyński wskazując na 
planie różne obiekty — willa z przyległościami, trzydzie- 
ści hęktarów parku... 

Rozłożył na biurku adwokata szereg papierów, pla- 
nów i map. Palcem wskazywał zielone plamy, wyobraża- 
jące lasy, i białe plamy, Oznaczające plantacje ryżu. 
Wskazywał również na mapie Stanów Zjednoczonych 
miejsce, w którym leży Charleston. Sam zapalił się do 
swoich wyjaśnień, kolorowym ołówkiem rysował to, co 
na płanach nie było oznaczone, błyskawicznie dodawał 
sumy dzierżawne, odejmował sumy, wypłacane niezliczo- 
nej ilości robotników, wyjawiał oszołomionym słuchaczom 
ceny drzewa opałowego, budulca i drzewa lukstsow ego.. 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 4 
Odbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w Łodzi. 
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GDY ŻONA CZEKA NA ZŁOTÓWKĘ... Okres obniżei składek ubezpieczeniowych 
obótki” czcicieli kieliszka: 


„ECHO* 


p „»Wesole” wieczory biedaków. m 


l Pag świętami Bożego Narodzenia 
vilo się wieleso bezrobotnych, bied- 
wi dzieciach potrzebujących pomocy, 
vle każdą pracujący z najskromniej- 


W następną sobotę znowu zapomnie- 
nie ij to samo itd. 
żona. mając takiego męża, stara się 
sama zapracować na biedne dzieci, charų 
ych swoięfł zarobków dawał na ofiarę je od rana do nocy, wreszcie siły się wy- 
z riazdkę dla biedaków, czerpują i albo ciężko choruje albo umie- 
"ulskić społeczeństwo w Łodzi jest na| pa. Wtedy dzieci wychowuje ulica. Co ż 
si ). ofiarne, czyni co może i tylko wy| nich wyrośnie — wiemy. To przyszli pen- 
kowe dużą ilość biedoty nie pozwała sjonariusze szarych domów. Wódka jest 
szystkich należycie zaopatrzyć. bodaj najgorszym „przyjacielem'* człowie- 
è biedota łódzka ma także dwie|ka, Wielkie czyni spustoszenie i duże zbie 
„Należy im się bliżej _przypatrzećł,. ofiary. Około 50 proc. rodzin robotni- 
zególmie teraz, gdy społeczeństwo przez], «ch cierpi nędzę z tego powodu. Setki 
ofiary spełnia obowiązek obywatel-| dzieci w suterynach, barakach, na podda: 
y , |szach przeklina wódkę, jako bezpośrednie 
"Łodzi jest wiele suteryn, gdzie bie- go wróga, który skazuje ich na nędzną 
jest stałym towarzyszem życia i kroczy | wegetację. 
ledakiem do chwili, gdy zamknie oczy Temu złu należy wypowiedzieć walkę, 
vi aczność, 
iwda, że jeszcze nie można w Pol- 
trudnić wszystkich, ale w wielu wy 
<;h ludzie suteryn czy poddaszy Są 
winni swej biedzie. Wystarczy przejść 
otę wieczorem przez ulice miasta, 
suwierdzić, jak wiele robotników prze 
ciężko zapracowane w tygodniu pie- 
„A w domu zapłakana żona z dzieć 
eka na złotówkę. Pijany mąż wraca! 
mu, urządza awanturę, niszczy ostat 
dytek, wyładowuje swoją złość na 
biiszych, by obudzić się w poniedzia- 
io głodzie, bez kawałka chleba, iść 
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ZAO SZCZĘDZISZ 
SOBIE 


TROSKI 
KŁOPOTÓW. 


paść WYRAŹNIE i 
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PRZYJMUJĄC JEDYNIE 


ORYGINALNE „© LLA” 


GUM.? 


PATENT FRANC. NR 790.504 
PATENT AMER. WAAOÓT 704 


Fałszywi kominiarze 
EM Ostrzeżenie. 

W dniu Nowego Roku względnie zaraz 
po Nowym Roku utari się zwyczaj składa- 
nia życzeń noworocznych przez kominia- 
rz 


Rezerwowanie 
kwater 


I BRO 


PA 


do 12 stycznia. 


am 


Wobec zbliżającego się Nowego Roku 
zwyczaj ten zapewne się i teraz powtórzy. 

Zarząd Miejski, mając doświadczenie 
Z ubiegłych lat, stwierdza, że pod pretek- 
stem składania życzeń noworocznych, -059 
bnicy nie mający nic wspólnego z komi- 
niarstwem wś kominiarze Z prowincji 
lub okolic podmiejskich wymuszają datki 
pieniężne, korzystając z tradycyjnego zwy 

| czaje składania życzeń przez kominiarzy. 

Życzenia te objawiają się w formie na- 
tarczywych próśb o „datki“, a niekiedy 
przybierają formę groźby w razie odmowy 
tego datku. 

W związku z tym Zarząd Miejski ostrze 
ga i prosi ogół obywateli — mieszkańców 
naszego miasta, ażeby osoby tego rodza- 
ju oddawali w ręce organów bezpieczeń- 
stwa. 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


Łódź, Piotrkowska 16 65 
tel. 101-01 : 266-50 


Za ireść eśloszeń 
smakcja mie odpowiada 


wstaw  MARKIEWIC 
choroby skórne i weneryczne 
WIRKE tG tel. 128-75. 
od 7 — 8 raño i od 5 — 8 wiecz, 


LEKARE  DBNTYSTA | 
S WATNICKA 
(APIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


„„(RÓR Lubelskiej), front I piętro 
muje od godz. 9—1 w poł. i od 3—$ w. 


DR. MED. 
H., KLACZKOWA 


`~ położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel, 213-66. 
Przyjmuje codziennie od 10—12 ł od 5—8 wiecz, 


Dr med Henryk Ziomkewski 
ppe weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2, Telefen 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12i 3 — 8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 12 w poł. 


PIERWSZA 
Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
ZAWADZKA l, telef. 122-73 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


Dla pań oddzielna poczekalnia, 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr med, 


|ARKIEWICZOWA 


Choroby skórne | weneryczne. 


1USZKI 2. tel. 166-35. | Przychodnia Wenerologiczna 
wżnowiła przyjęcia Chor. weneryczne, Skórne i seksualne, 
$ Specjalny gabinet kosmetyczny, 
K czynna od 9—21. Panie przyjm. lek-kobieta, 


WK LINGER: 


chorób wenerycznych, seksualnych i skórnych | 
1ów) PRZEPROWADZE. SIĘ NA ULICĘ 


'RZEJAZD 17 Szy 
P: ;zyjmuje od g 9—11 i od 6—8 wiecz. 


Dr. med. 


ada Frank: ewiczowa 


choroby kobiece i położnictwa, 
SNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
ylmyje od 3—4. oprócz piątków. Tel. 269-64 


WOŁKROWYSKI 


c. chor. wener. seksualnych 1 skórnych. 
GIELNIANA 11, tel. 238-02, 
wyję od g. 8—12 i od 4—9 wiecz., w niedziele 

i święta od g 9—1 


PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ.. 


BR. BRAURN 


Choroby skórne i weneryczne 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Przyjmuje od g. 8 do 1 i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i święta od g 10—1 w poł. 


Dr med. 
Mikołaj 5 RNSTEIN 


choroby kobiece i akuszeria 


PIOTRKOWSKA 292, tel. 266-35. 
Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 i od g. 3—6 wiecz. 
W niedziele i święta od g. 9—11 rano. 


noktór FELIKS SKUS/EWICZ 
choroby skórno + weneryczne 
ANDRZEJA 11, tel. 137-43 


Przyjmuje od g 9 m. 30, do 11 rano 
iod 5 = 7 m 80 wie 


Chor. kobiece i ciąży 
[Pr E> ść APO RT 


2 A "SKA 93, tel. 178-37, 
PRZYJMUJE OD 3 DO s WIECZ. 
czmicy ZGIERSKA 24, od 10—1 p.o. 


r med LUBICZ 
pec, chorób wenerycznych i seksualnych 
PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 
imuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
ko niedziele i iświęta od 9—11 rano, 


——— —-— 


Dr. mod. 
> © 
H ROZANER 
Spec. chorób wener. skórnych i seksualnych. 
NARUTOWICZA 9, fr. II piętro 
128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9.30 w. 


Tel. 


ONDULACIA trwała komplet 5 zł. z gwaran 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„Józef”, Nawrot 54-a, tel, 191-85. 


Kx 


bo ono corocznie zwiększa kadry biedoty, 
którą musimy utrzymywać kosztem pań- 
stwa, samorządu, czy społeczeństwa. 

Powinniśmy dążyć wszelkimi środkami 
do zmniejszania niedoli ludzkiej. Tu wszy 
stko, co byśmy zrobili dla ulżenia biedzie, 
jest dobre. I dlatego nie wystarczy dać w 
wigilię podarków, trzeba także rozpocząć 
walkę z bezpośrednimi przyczynami bie- 
dy. Duże pole do popisu mają tutaj wszel- 
kiego rodzaju organizacje. Niech zaczną 
od swoich członków, a dobry przykład bę 
dzie promieniować na wszystkich. 

Państwo może dać bezrobotnemu pra- 
cę, ale bliższym życiem biedaka nie może 
się interesować, to należy do społeczeń- 
stwa, 


BÓLE ARTRETYCZNE, REUMATYCZNE 


podagryczne najwięcej dokuczają na zmianę 
pogody, w czasie zimna słoty i niepogody. 
Nieznośnymi wtedy stają się bóle w kościach 
i stawach, powstają obrzmienia, a mięśnie 
przy najmniejszym nawet nacisku stają się 
bolesne. Chodzenie a nawet poruszanie Się 
bywa utrudnione, Cierpienia te powstają 
wskutek nagromadzenia się w ustroju kwa- 
su moczowego i jeżeli nie będą racjonalnie 
zwalczane będą się zwiększać, aż. wreszcie, 
na stałe przykują do łóżka. 

W takich wy IC” stosuje się wewnętrz 
ny lek „UREM — Gaseckiego, który 
rozpuszczając kwas moczowy w organiźmie 
wywołuje. wydzielanie się takowego wraz z 
moczem i współdziała z ustrojem w walce 
jego z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą, 
kamica WE złą przemianą materi: itp. 

UREMOSAN — Gąseckiego do nabycia 
w śbtekach 
PETZ "FLY" OE Or NIANI ZDANE TTY T TE 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności rodziennie 
prócz niedziel i świąt, od v. 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD- 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu- 
zeum, p. Ajnenkla, 


MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 


SZEBWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu-|; 


blieżności w środy, *cwśrtki, -sobaty =i niedziele 
w: godz. od 10 do %. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Slenkiewi- 
cza) otwarte w dni eani od g. 10—3, w nie» 
dziele i święta od g 

MUZEUM ETNŚGRAFICZNE, Piotrkowska 104, 
czynne codziennie od g. 10—3. 

WYSTAWA ZBIOROWA łóczkich artystów plas 
styków oraz wystawa pośmiertna prat Śp. Mercelego. 
Sprusiaka w lokalu IPS'u, Park Sicnkiewicza. 

WYSTAWA PRAC SZKOŁY MALARSKIEJ 
SZCZEPANA ANDRZEJEWSKIEGO przy ul. Piotr. 
kowskiej 163 otwarta od godz. 10 rano do 8 wiecz. 

—--— 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 

S$. Kona i Ska Plac Kościelny 8, A. Charemzy, 
Pomorska 12, W. Wagnera i S-ki, Piotrkowska 67, 
J. Zajączkiewicza i $-ki, Żeromskiego 37, Z. Gor- 
czyckiego, Przejazd 59, M. Epsztajna, Piotrkowska 
225, Z. Szymańskiego, Przędzałniana 75. 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


leczenie chorób wenerycznych I skórnych 


PIOTRKOWSKĄ 161 


Od £8 do 4 i od:6 do 9 w, w niedz. od 9—1 p 
Panie przyjmuje kobieta « lekarz. PORADA $ Gr 


DO WYNAJĘCIA; 2 pokoje z kuchnią, z wygo- 
dami, słoneczne na 3 piętrze, 1 pokój z małą 
kuchnią i ze sklepem, oraz 1 pokój z osobnym 
ST Radwańska 59. Wiadomość u gospo- 
arza. 


AGENTÓW-KI dv zbierania zamówień na pro- 
wincję na artykuł pierwszej potrzeby poszuku- 
je na doskonałych warunkach.  Zarobek od 
100—200. zł miesięcznie. Zgłoszenia; Władysław 
Łyszkowski, Łódź, w. Rawska 12. 

""€ZYBŁAĄKAŁ się pies z dogów, brązowy, bia- 
łe łapki. Odebrać Radwańska 28 (u dozorcy). 


SKRADZIONO weksel na zł 100.— pł. 18.11.38. 
Łódź — Piotrkowska 166 z wystawienia Ro- 
berta Rymsza, unieważnia Wilhe'm Kowalski. 


HELENA KRAKOWIAK, — Północna 53, zgubi- 
ła legitymację, wyd. z f-my EK. Poznański. 


POTRZEBNA fryzjerka lub damski fryzjer. Ul. 


wi ani 78 J. Trojanowski, 


ZWIĄZEK Miodrieży Chrześcijańskiej — Po'sks. 
YMCA — wynajmuje pokoje umeblowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali gimńastycz- 
nej. pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze- 


mia przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA. w. 


Mamuszki 4a. tel. 250-10. w godzinach od 8—22 | 


z ||: 


CZY MIŻ 
KUPIŁEŚ 


płyn LUNA do czyszczenia 
metali, srebra, szyb i luste:? 


TRZEBA WiEDZIEĆ 
TYLKO JEDNO: | 


że PLXIN to najlepsze mydło do golenia, | 


W dniu 30 marca 1939 r. traci moc obo 
wiązująca ustawa o czasowym obniżeniu 
składek za ubezpieczenia społeczne, która 
miała na celu zwiększenie siły nabywczej | s 
szerokich warstw ludności, Okres składek 
ulgowych, rozpoczęty z początkiem 1936 
r. miał być również wykorzystany do prze 
prowadzenia prac nad reformą obecnego 
systemu ubezpieczeń społecznych jednak 
sprawa ta nie posunęła się naprzód. Zwią 
zek Izb Przemysłowo - Handlowych zwró- 
cił się do Ministerstwa Opieki Społecznej, 
z wnioskiem o przedłużenie okresu obniż- 
ki składek ubezpieczeniowych do dnia 31 
marca 1940 r. przy czym do tego terminu 
powinna już być przeprowadzona reforma 
systemu ubezpieczeń społecznych, która- 
by, zapewniając konieczną i realną pomoc 
warstwom ekonomicznie słabszym, brała 
jednak pod uwagę rzeczywiste możliwo- 
ści ekonomiczne Państwa, 

Za przedłużeniem o dalszy rok okre- 
su obniżki składek przemawia fakt, iż za- 
rządzenia wyjątkowe, zwiększające obcią- 
żenia z tytułu podniesienia norm podatku 
dochodowego i wprowadzenia podatku 
specjalnego nie zostały dotychczas cofnię 


Co nas po pracy rozweseli ? 


CASINO — Hotel w Tyrolu. 
CORSO: — I. Booho, Il. Chemik. 
CAPITOL: — Profesor Wilczur, 
EUROPA: — Żebrak w purpurze. 
GRAND KINO: — Serce Matki, 
MIMOZA: — Druga Młodość. 
METRO: — Robin Hood. 
OŚWIATOWE — Po wielkiej wojnie. 
II. Nie całuj w kinie. 

OAZA: — Pasażerka na gapę. 
PALACE — „Zapomniana melodia“ 
PALLADIUM — Ułan księcia Józefa. 
PRZEDWIOŚNIE: — Florian. 
RIALTO — Podlotek. 

RAKIETA: — Prof. Wilczur, 
STYLOWY: — Olimpiada. 

SŁOŃCE — Po wielkiej wojnie. II Nie 
całuj w kinie. 

TON: — Tango Notturno. 

ZACHĘTA: — Kościuszko pod Racła- 
wicami. 


TEATR MIEJSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 
OSTATNIE WYST A A SOL- 


komity artysta ten Wystápi dziś w piątek i w 
sobotę o godz. 8.30 wiecz, a w niedzielę 
godz, 4 po poł w wspaniałej sztuce Mereż 
kowskiego „Car Paweł". 


TEATR POLSKI, CEGIELNIANA 27. 


Dziś į jutro o godz. 8.30 wiecz. oklaski- 
wana gorąco przez rozbawioną publiczność 
operetka Hervego „Nitouche* w adaptacji 
sceniczno-muzycznej dyr. Leóna Schillera. 
W roli tytułowej ujrzymy Nine Wilińską, 


która po chwilowej reki cj wróciła do 
zdrowia. 


SYLWESTER W  ŁóDzitcu TEATRACH 


W Noc Sylwestrową o godz. 12-e] dana 
będzie w Teatrze Miejskim fascynująca no- 
wość Fodora „Tajemnica lekarska", w Tea- 
trze zaś Polskim św ietny komediowy szla- 
gier Molnara „Dalila“. 

Bardzo wesoło zapowiada się noc ta w 
Teatrze Popularnym (Ogrodowa 18),gdzie 


ne widowisko p. t. „Sylwester u TA 


Mro- 
zińskiego* 


GO 


HAMA 
TEATR POPULARNY W SALI GEJ E 
PIOTRKOWSKA 295. 


Najweselszy Sylwester urządzają artyści 
Teatru Popularnego w sali Geyera, dnia 31 
grudnia b, r. Zapraszają na „Szaleństwo jed 
nej nocy“ J. Oleniecka, L. Wilczyńska, L. 
Jurdzińska, M. Majewska, E. Rawski, I Sko- 
rasiński, B. Bolkowski, W. Śmigielski, duet 
taneczny Jehuson i inni. Paczątek o g. 10i 
12 w nocy. 


TEATR „KOT W BUTACH“ GRA DLA 
DZIECI ROBOTNIKÓW. 


Dyrekcja teatru „Kot w Butach“ pragnąc 
umożliwić dzieciom robotników, mieszkają- 
cych na krańcach miasta obejrzenie widowi- 
ska teatru zwróciła się do najpoważniej- 
szych firm przemysłowych z propozycją zor- 
ganizowania przedstawień w salach fabry- 


i cznyćh, Inicjatywa „Kota' spotkała się z ży- 


czliwym przyjęciem i już w najbliższych 
dniach Teatr „Kot w Butach* da szereg 
przedstawień specjalnie dla dziatwy pracow 
ników największych firm przemysłowych 
Łodzi, ze Zjednoczonymi Zakładami Schei- 
blera i Grohmana na czele. 


Dalsze zgłoszenia firm, które zechcą pò- | 
przeć inicjatywę Teatru zapewnienia  dzie-| 
ciom robotników godziwej rozrywki przyj- 
muje Dyrekcja ,„„Kota* (tel. 255-23). 


Žurnale mód 


SIEŃ-ZIMA 


Biuro Dzienaików „PROMIEŃ* 


Łódź, Wiłbowacóc E EZM. 2 tel, 112 98 


poleca 


| Mistrz Ludwik Solski kończy już wkrót | 
ice występy swóje w Teatrze Miejskim. Zna 


o godz. 12-ej i 2- -ej dane bedzie pr poj jesz | Gy 


f 


należy przedłużyć. 


te, a związane z tym ulgi w nyok dA dzie- 


dzinach zostały nadal utrzymane. 

Powrót w chwili A do poziomu 
składek z przed 1, l. 1936 r. przyniósłby 
życiu gospodarczemu i światu pracy zwięk 
szenie ciężarów z tytułu ubezpieczeń spo- 
łecznych, nie usuwając podnoszonych 0- . 
baw co do możliwości wywiązania się w. 
przyszłości ubezpieczeń  długotermino- 
wych z ich obowiązków ustawowych. 
CP NAET WY AIE PIO (OPER S ZST 


Kupcy z hal targowych na 
ścigacza 
Stowarzyszenie Kupców i Przemysłow 
ców Polskich w Łodzi — Oddział Dzielni- 
cy Górnej, (Rzgowska 15), skupiający 
kupców chrześcijan z hal targowych przy 
ul. Piotrkowskiej 317 zorganizował zbiór- 
kę doraźną na fundusz zakupu ścigacza 
łódzkiego, uzyskując kwotę zł. 192. 


SYLWESTER U SKARBOWCÓW 


W dniu 31 bm. o godz. 2l.ej staraniem Związku 
Pracowników Skarbowych Koło w Łodzi, odbędzie 
się w lokalu własnym przy ulicy Pierackiego 17 bez 
troska zabawa sylwestrowa. 


Tradycyjna ta impreza, która ż roku na rok cie- 
szy się wielkim powodzeniem w ZPS., dzięki nie 
wymuszonemu nastrojowi humoru w jakim odbywa 
się pożegnanie Starego Roku i powitanie Nowego 
Roku, rokuje dużą frekwencję osób, a liczne nie- 
spodzianki i atrakcje oraz doborowa orkiestra cał 
kowicie gwarantuje przemiłe spędzenie Nocy Syl- 
westrowej. 


Wejście zł. dwa dla członków ZPS. dla nieczłon 
ków zł. dwa gr. 50. Strój wieczorowy. Bufet tani. 
Wprowadzen; goście mile widziani. 


SYLWESTER W ŁÓDZKIEJ RODZINIE 
RADIOWEJ. 


Zaledwie kilka dni dzieli nas od wspaniałej 
imprezy karnawałowej, urządzanej w noc syl- 
westrową przez Łódzką Rodzinę Radłową. 

Najpiękniejsze salony Stowarzyszenia Śpie- 
waków przy ul. 11 Listopada 21 przybierają 
już obecnie najefektowniejszą szatę dekoracy|- 
ną. Dwie doborowe orkiestry będą przygrywać 
£ościom do tańca przez całą noc. Poza tym 
przewidziane jest wie'e niespodzianek. 

A za tym wszyscy witamy na wesoło No- 
wy Rok na zabawie Ł/R.R. Zaproszenia wydaje 
sekretariat ŁR.R., ul. Piotrkowska 106 w godz. 
od 18-tej do 20-tei. 


e 


` 


Wagony 


sypialne. E 


LÓli - Lakonan 


paai e ai 
kl. I, Ii III 
30-XII, 5-1, 7-1 i 


14-1 


Wagons - Lits/ Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
telefon 170-70. 


WYSTAWA PRAC SZKOŁY MALARSKIEJ 
Szczepana Andrzejewskiego, 


Jeszcze tylko kilka dni, otwarta będzie 17-ta 
doroczna wystawa prac szkoły malarskiej 
Szczepana Andrzejewskiego: W wystawie bie- 
rze udział 30 najlepszych uczniów z kierowni= 
kiem szkoły na czele. 

Wystawa otwarta codz, od 10 rano, do 8 
wiecz, w lokalu szkoły, Piotrkowska 163, róg 
Bandurskiego. 


Telcieny 


Pogotowie Miejskie 102-90 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8 

Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 

Tow, Przeciwżebracze 277-62 


i 0 
[TYLK O "m 


2.50 r. 


miesięczmie 


kosztuje abonament „ECHA* 
z odmoszeniem do domu 


renumeratę zamawiać można 
każdego dnią miesiąca 
|,  Zwirki 2 (Karola) — tel, 182.48, 
Piotrkowska 11 — tel, 102-29, 


Pry odujorze w admialstraefi Żwirki 2 (Karol 
hub Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 m 


paw n 


Spełń nakaz serca i sumienib: 
Złóż grosz ofiarny na Pomoc Zimową 


(gą 


| he L33 A> e „E CHO" rs 


ŚWIAT NA KLISZY ACE iR 


A konferencji w Limie. Strój Królowej Elżbiety, 


W Jerozolimie odbyło się zebranie przy udziale około 3 tys. pre których an- 
gielski gubernator O‘ Connor wezwał do zaprzestania walk. - 


TRZĘSIENIE ZIEMI W ĄE$$YNIE, 


Obrady panamerykańskiej konferencji w Limie zakończyło expose ministra spraw 
zagranicznych U.S.A. Cordel Hulla, Na zdjęcia — przedstawiciele krajów biorących |Z okazji rocznicy urodzin księcia Kentu — 


| : í udział w konferencji. królewska para angielskaxudałta się do te- 
BE. atru. Na zdjęciu królowa Elżbieta w swym 


FARR...» WYKOŃCZONY, | |" yetu utzanyn aa cile prze 


Gwiazda zamiast choinki, 


legło w gruzach włoskie miasto — Messyna. 


_ Walijski bokser Farr rozegrał w Nowym Jorku mecz z Kalifornijczykiem Lou Nova, 


przegrywając w 15-tu rundach. Farr tym samym nie może T aagi PAM do mi- 
strzostwa Świata, «s su4g 


w 4 é 6. Wobec zakazu urządzania choinki na Bo- 
d ?. $ TA E © 7 B z £ w: 36 że Narodzenie w Rumunii przed gmachem 
teatru w Bukareszcie urządzono bogato 
iluminowaną gwiazdę, u stóp której kwe- 


stowali na biedne dzieci członkowie orga- 
nizacyj charytatywnych. 


PRAGNIENIE, 


W dniu 28 grudnia rb. minęło 30 lat od czasu, kiedy na skutek wstrząsów AAE 


0 wiz 


W Rio de Janeiro, pod protektoratem prezydenta Vargasa — wystąpił balet na po- 
wietrza — z którego dochód przeznaczony został na pomoc dla sprzedawców gazet. 


Przeżywaniy okres wielkich wydarzeń 
politycznych w Europie, Dyplomaci odby- 
wają rozmowy i podróże. zek 
ną będzie podróż premiera Francji Da- 
ladiera do Tunisu w asyście 23 okrętów 
wojennyca i 40 samolotów. Właśnie uży- 
cie „stalowej“ asysty jest najwymowniej- 
szą odpowiedzią na żądania włoskie w 
sprawie kolonii francuskich. 

Dziś gdy w rozmowach dyplomatycz- 
mych używa się „stalowego“ języka, Pol- 
ska również nie pozostaje w tyle i dozbra- 
ja się na morzu. 

Jakże świetną asystą naszych torpe- 
dowców „Wichra“ i „Burzy“, które wi- 
dzimy na zdjęciu, kędą szybkie ścigacze, 
a w śród nich Ścigacz Okręgu Łódzkiego 
imienia Wicepremiera inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego. 


Słoń potrzebuje dziennie około 225 litrów 

wody na zaspokojenie swego pragnienia. 

Oto przystępuje on do osuszenia 24 napeł- 
nionych wodą wiader, 


Londyńskie 
niespodzianki, 


Nad Londynem przeszła fała śnieżnych za- 
mieci, utrudniając znacznie ruch kołowy. 
Normalnie o tej porze roku pada w Londy- 
nie Poz: Na zdj kd Ea ; 


Dodierajtie Czerwony APU 


.W Anahi soadły - PR — mecs bao aate, na wepe ch Wielkiej Brytanii. Pola | 


